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Na wielką wodę.
Znane jest zjawisko, że wielu podróżnych na 

sam widok morza, jeszcze zanim na okręt siędą, do­
staje morskiej choroby.

Wczorajszo zebranie dwóch klubów sejmowych, 
stronnictwa dawnej lewicy sejmowej, czyli „demokra­
tycznego polskiego" i klubu „lewego centrum" czyli 
p i e r w s z e j  s e e e s y l  z zimy 189? na 1898, która 
opuściła obóz demokratyczny przed wnioskiem o re­
formę wyborczy, i tej n o w e j  s e c e s y i  lwowskiej, 
która zbiegła po zjeździe demokratycznym z 22 
września, było dla demokracyi wielką próbą.

Wezwaniu sędziwego prezesa Weigla, który 
niegdyś był nawet secesyonistą z Koła polskiego, 
który teraz stanowczo zerwał z komitetem central 
aym, odpowiedzieli posłowie, którzy w ostatniej fazie 
„odrodzenia się stronnictwa demokratycznego", zbli­
żenia się do stronnictw jeszcze dalej na lewo posu­
niętych czynny brak udział, stawieniom się na ze­
braniu, na którem „klub lewego centrum" stanął 
in corpoffe, więc byk nietylko ci es-demokraci, co 
obóz opuścili, ale fcył i lir. K. Dzieduszycld, — i za­
siedli do jednego stołka nawet z p. Merunowiczem, 
demokratą podręcznym pana Abrahamowicza 1 organu 
najwsteczniejszego, choć wiedzieli, że ten demokrata 
wyzyska swą obecność na zebraniu, żeby przekręcać 
to, co słyszał.

Stanęli na wezwanie p. Wejgla, w przeświad­
czeniu, że taka ostatnia próba zetknięcia się tych 
wszystkich posłów demokratycznych, którzy niedawno 
jeszcze szli razem, wypowiedzeniu rzetelne przewo­
dniej myśli, intencyj i celów —  j e ż e l i b y  na­
s t ą p i ł o  l o j a l n i e  z e  s t r o n  o b y d wu ,  w tej  
w i e l k i e j  c h w i l i ,  którą kraj przechodzi, mogłoby 
być wielkiego znaczenia.

Rozpatrzyć „publicznie", wobec secesyi starszej 
1 nowej, wuboc kroku nowo .wybranych posłów sejmo­
wych sytuticyę kraju, rolę 1 zadania stronnictwa de­
mokratycznego, rzetelną historyę tej roboty, która 
pod nowemi hasły podejmuje wewnętrze odrodzenie 
stronnictwa i idzie w kraj, w masy, na w i e l k ą  
wodę szerszej narodowej i ; demokratycznej polityki, 
to było zadanis jednej strony. Wytłómaezye się z po­
wodów secesyi, zbiegostwa, odszezepieństwa, czy 
tylko — .odmiennego zdania", było rzeczą drugiej 
sirony.

Od m ł o d z e n i e  s t a r e j  dom o kr a cy ., która 
nareszcie zrozumiała znaki czasu, o d r o d z e n i e  
p o l i t y c z n e g o  s t r o n n i c t w a  niegdyś „lewicy 
sejmowej", „demokracyi polskiej", wieść, że i ute l i -  
g e n e y a  nar odowa ,  która dotąd stanowiła korpus 
pomocniczy rządzącego stronnictwa, zamiast wysłu­
giwać się bez końca kimserwatyzmowi, zapoznawszy 
swoje wielkie powołanie w kraju i narodzie, służyć 
zastojowi i egoizmuwi rządzącej większości, nareszcie 
się odradza, idzie ku masom, łączy się z ruchem lu­

dowym, wszystkie te objawy przemiany społeczeń­
stwa r z u c i ł y  p o p ł o c h  w o b ó z  k o n s e r w a t y ­
wny —  o l i g a r c h i a  z a d r ż a ł a .

Z a c z ę ł y  się wi ę c  p i o r u n y  s y p a ć  na 
tych,  co śmi el i  r z u c i ć  nowe  hasło,  co  si ę 
o d w a ż y l i  s t anąć  p r z e d  starą,  pot ul ną ,  de­
mo r a l i z o wa n ą ,  w y s ł u g  u j ą c ą s i ę k o n s e r  w a- 
t y z mo w i  d e m o k r a c y ą  i w s k a z a l i  j e j  inne 
w kr a j u  i nar udz i e  p o s ł a nn i c t wo .

Kto patrzy na szalony atak, jaki wykonuje 
oligarchia, a z w ł a s z c z a  g o r s i e  i n a j g o r ­
s z e  ż y w i o ł y  k o n s e r w a t y z m u  p r z e c i w  
p a 11 y o t o m , którzy stanęli na czele roboty nad 
odrodzeniom demokracyi, w interesie kraju i nami® 
kto obserwuje, jaki straszny fanatyzm ogarnął re- 
alccyonaryuszy ę ich pachołków, jak się to pieni 
z wściekłościj-.-jatto nie przebiera w środkach, 
1.1 jajc t0 ofttćka się do osta-

społeczeństwa, ten s ię  — 
z i e ń  e m a n c y p a c y i  
a g i  w s t e c z n i c t w a ,  

o l i g a r c h i i ,  n o w a  e p c- 
n a r o d o w e g o  ż y c i a  

&ć, s k o r o  o l i g a r c h i a  i

kłamstwie, osżei 
tnieh sposobów- "fasm 
r a d o w a n i a  ul! ; :  
k r a j u  ■& *p o"5 jpw 
z po d  p a n ó w a Ą ?  
ka  p o 1 i t f̂ XJ 
m u s i  s i ę  zb
j e j  s l n g u s y ^ z  t a k ą  z a c i e k ł o ś c i ą  i d ą  
do  o s t a t n i e j  w a l k i .

I niezawodnie inaczej by juz sprawa wygląda­
ła, gdyby nie to, że w o b o z i e  d e m o k r a c y i  
n a r o d o w e j  w y b u c h ł a  — z a r a z  a. Zjawisko 
znone na całym świecie. Nic nadzwyczajnego Część 
demokracyi, jednostki, osobniki — przed zrobieniem 
tego kroku ku masuin, p r z e d  t y m  s k o k i e m  
w m o r z e  m i l i o n ó w  — rozchoro\Vf£la się — i 
została ua suchym brzegu.

Na całym święfiijP? demokracyi, prawe
skrzydło liberalizmu d o s t a j e  t e j  c h o r o b y  
p r z e d  w i e l k ą  p o d r ó ż ą  na d r o g i  n o w o ­
c z e s n e  w i e l k i c h  r u c h ó w  l u d o w y c h ,  s p o ­
ł e c z n y c h ,  p r z e o b r a ż e ń  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
1 dostaje się do lazaretu konserwatywnego obozu.

1 cóż się wczoraj okazało? Wytoczył „demo­
krata" poseł Dulęba, filar konwentyklów uajwste- 
czniejśzyeli w Wiedniu, najnamiętniejszy a k t 
o s k a r ż e n i a  przeciw robocie patryotów, naduży­
wając uiedyskrecyj z poufnych posiedzeń Klubu 
lewicy wiedeńskiej i domeno wał się namiętnie, jak 
żeby zebranie miało być tryounałem do sądzenia 
winnych. I ten poseł, który dwulicową robotę pro­
wadził tak daleko, że nawet na zjeździe demokraty­
cznym był, ale n ie  m i a ł  o d w a g i  b r o n i ć  so­
l i d a r n o ś c i  Ko ł a ,  g d y  go  do t e g o  w z y ­
wano,  a b y ł a  p o t r z e b a ,  śmiał ciskać zarzuty 
tym, co się w obronie solidarności targali do osta­
tniego.

I cóż się okazało? To, co się okazać musiało, 
że żaden z powodów, które skłoniły pół tuzina je­
dnostek do zbiegostwa z podjętej narodowej robuty

demokracyi polskiej, nie wytrzymuje krytyki.. Oka 
zało się i okazać się musiało, że podejrzenia, oba­
wy, wszczepiane w dusze zacnych, a wiekiem i ży­
ciem starganych i do śmielszych postanowień mniej 
zdolnych, są bezzasadno.

Ok a z a ł o  si ę i o k a z a ć  s i ę  m u s i a ł o ,  że 
s p r a w i e ,  k t ó r ą  w n a j w a ż n i e j s z e j  c h wi l i  
o d s t ą p i l i ,  p r z e w o d z i  n a j g o r ę t s z y  pat ryo-  
t y z m,  my ś l  o p r z y s z ł o ś c i  k r a j u  i nar odu 
1 żadna  inna.

Okazał się c a ł y  f a r y z e i z m  tych, którzy nie 
mogąc nic znaleśó do zarzucenia p r o g r a m o w i 
odradzającego się stronnictwa, zastawiają się ko­
mentarzami, czy p r z e b i e g i e m ,  jaki dalsza akeya 
przybiera, bo się okazało, że zbiegli i zbiegnąć 
chcieli przed samem rozpoczęciem jakiejkolwiek ak- 
cyi odrodzenia się stronnictwa demokratycznego.

Okazał się cały f a r y z e i z m  tych nagłych 
f a n a t y k ó w  s u l i d a m o ś c i ,  k t ó r z y  są j e j  
n a j w i ę k s z y m i  wr o g a mi ,  bo wiedzą doskonale, 
że ruch ludowy we wszystkich objawach coraz bar­
dziej idzie w kierunku stworzenia drugiego Koła 
czy Kół nowych, — a n ie  c z y n i ą  nic,  ż e b y  
ten p r o c e s  w s t r z y m a ć ,  u s u n ą ć ,  ż e b y  
p r z y w r ó c i ć  j e d n o  K o ł o  w Wi e d n i u ,  a do­
póki to niemożebne, stworzyć przynajmniej j a k i ś  
o r g a n i z m ,  łączący narodowe żywioły polskie 
w Wiedniu.

Więc jesteśmy pewni, słyszeliśmy to z ust 
niejednego z przeciwników naszych, że wczorajsze 
zebranie nio będzie bez skutku. Jesteśmy pewni, 
że ci, co poszli tam, żeby przy swojem zdaniu zo­
stać, nie mówiąc o tych, co chcieli zmusić śmiałków, 
co się na wielką wodę puszczają, by zawrócili i „do 
Kaiiosay poszli", znajdą się wnet, dziś już, w mini­
malnej roh — p o m o c n i k ó w ,  p r z y p r s ą ż k i  
c z y  g o r z e j  r z ą d z ą c e j  w i ę k s z o ś c i .

Od r o d z o n a d e m o k r a c y a w y t r w a .  
W miarę, jak odpadają żywioły niepewne, bciaźliwe, 
dwulicowe — sprawa zyskuje.

A zobaczymy — kto lepiej zrozumiał czas i 
jego znaki.

Zebranie klubu usmukratjeznegu
z łotrem centrem.

Nu zaproszenie p. Weigla zjechała do Lwowa 
starą demokracja i ta, co pozostała przy programie 
demokratycznym i ia, która się dzisiaj odezwała 
i pierwsza secesya pod chorągwią Bayskiego, hr. 
Karola Dzieduszyekiogo i nowo wybrani posłowie 
z zachodnich miasteczek: p/i. Maryewski z Podgó­
rza, Zygmunt Jaworski z Jasła, dr. Jugendfein 
z Krosna.

Był i najnowszy nabytek demokratyczny prof. 
hofrat Ćwikliński, był i p. August Sokołowski, który
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Napisał

S  ZE T 77" ES KŁ,

(Ciąg dalszy).
Dopadł na schody, przesadzał po trzy stopnie 

ndruzn, stanął na piętrze, odetchnął, zameldował się 
do dyrektora — wszedł.

— Bywaj, witaj, moćdzieju! Nie mogłem być 
na arocystości otwarcia rurociągów. Twój przyszły 
teść chciał jeść owoce twej sławy, ale mu się nie 
udało, mimo że szampanem lał...

— Rurociągi drobnostka, zapomniałem o nich...
— Już?
— Idyoei jesteśmy, że ich nie było od po­

czątku.
Zbliżył się do dyrektora, ujął go za ręce 1 pa­

trzał w bladą, na pół mistyczną twarz starca, z któ­
rego oczu tryskały ognie zapału, siły i żołnierskiej 
odwagi.

—  Indywidualizm —  mówił wzruszony Tade- 
nsz — który jest jedyną siłą i energią narodów i 
ich przyszłością, zamiera w nasi Zjadają go biuro­
kratyzm i serwilizm...

W oczach starego zapaliły się żółte płomyki, 
rę ê mu zadrzaly.

— Widzę to od dwudziestu lat, a tyś dopiero 
idziś zobaczył... Om tylko chcą być jednostkami w na­

rodzie, reszta to glina do lepienia przez nich c. k. 
figurek.

— I dlatego padamy, giniemy, rozkładamy się 
w szablonie, banalności 1 serwilizmie... Są urzędnicy 
Wydziału krajowego, namiestnictwa, towarzystw za­
liczkowych, banków...

— Ale ludzi nie ma 1 - -  krzyknął nerwowo 
dyrektor.

— W nowem pokoleniu wymiera indywi­
dualizm.

— Zabijają go ci, co chcą panować nad głu­
pim tłumem bez jednostek, bez ludzi...

— Ratujmy Galicję!
— Czerń?
— Wielkiemi pracami, w któryehby się wy­

rabiały indywidualizmy. To jedyna droga, inaczej 
śmierć!

j— Śmierć, śmierć — szeptał stary — śmierć, 
a my przecie żyjemy, mamy możność ratunku i nie 
nie robimy... Cała moja społeczna czynność wieczo­
rami „pud Gruszką" rozprawiać z rutynistami 
i szablonowcaini dziennikarskimi o biedzie w kraju 
lub psy wieszać na politycznych przeciwnikach, 
takich samych szablouowcach, jak my...

— Obydwaj czujemy — mówił cicho Tadeusz — 
konieczność pracy, konieczność roboty: pracujmy, 
róbmy 1...

— Prawda — poświadczył dyrektor, oglądając 
się z przyzwyczajenia konspiratorskiego. —  Pięć 
nowych rygów *), rurociągi, maszyna do nich, wielki

*) Kygiem nazywa się całe urządzenie, potrzebne 
do wykopania jednego naftowego szybu.

żelazny zbiornik na ropę, kredyt ua ropę, której nio 
chuesz teraz sprzedawać, wioaz, wiele pochłonęło ? 
Okrągły milion I...

Rozłożył księgę, Tadeusz rzucił ua nią wzro­
kiem i obojętnie ramionami wzruszył.

— Gdyby milion funtów, nie wielka byłaby to 
suma, a cóż dopiero milion guldeuów! Kopalnia, 
gdy wszystkie szyby dadzą ropę, zapłaci ten nędzny 
milion w pół roku.

— Wierzę ci — rzekł uspokojony dyrektor. 
Wymowa Tadeusza, jego spokój i pewność działały 
magicznie na dyrektora. — Wierzę ci — odrzokł 
mięitko — inaczej nie rzucałbym miliona w jedną 
kopalnia. Gdym jednak Badzie nadzorczej przedłożył 
bilans, stanęła słupem przód miliuneiu kredytu dla 
ciebie, oniemiała, wytrzeszczając oczy szeroko. 
Poczciwi ci Indzie mają takie pojęcie o wielkim 
przemyśle, o rzucaniu mi ionów i wielkich sprawach 
krajowych, jak ja na przykład, moćdzieju o budo­
wania okręt*1 "i...

— I cóż się stało ?
— Zulećwo wydusiłem od nich absolutoryum, 

lecz mi nie wolno . użyczyć ci centa więcej, póki 
nio c-da-z w ysikiogul

— Ta-a-n, u Tyj wypadki nie czekają! Jeden 
miesiąc s i ' źuieuia zabija często całe przedsię­
biorstwo.

— Nową masz ideę?
— Dziesięć, sto, niekończący się łańcuch. 

W Anglii jedna fabryka tworzy trzy, te — dziesięć,
(C. d. u.).
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przyjechał na posiedzenie demokratów wprost po 
swoim własnym pogrzebie, który mu z wielką pom­
pą wyprawił Dyabat w Krakowie.

Posiedzenie liczne — było przeszło trzydzie­
stu członków.

Zagaił posiedzenie sędziwy prezes W e i g e l ,  
wyjaśnił cel zebrania, że w takiej chwili history­
cznej wszyscy patryoci demokraci powinni się zje­
dnoczyć, obliczyć swe siły, otwarcie i szczerze ■ wy­
powiedzieć swe przekonania, usunąć istniejące różni­
ce i nieporozumienia i zgodnie stanąć do alccyi wy­
borem ij.

Pierwszy z Koła zabrał głos poseł Albin 
R a y s k i :  przedłożył jako substrat do obrad przy­
gotowano przez lewe centrum następujące trzy re- 
zolucye:

1. Wyrażamy przekonanie, że utrzymaniu so­
lidarności posłów polskich w parlamencie wiedeń­
skim jest koniecznem ze względów narodowych 
i taktycznych, życzymy sobie jednak zmiany do­
tychczasowego statutu Koła pod warunkiem, że 
nie naruszy ona i nie zachwieje zasady solidar­
ności.

2. Pragniemy zreorganizowania wyborczego ko­
mitetu centralnego w tym kierunku, aby objął 
wszystkie stronnictwa narodowe polskie i każdemu 
z nich dawał możność wpływania w odpowiedniej 
mierze na nominowanie kandydatów, których komi­
tet bez względu na ich przekonania polityczne po­
pierać będzie obowiązany.

3. Wyrażamy przekonanie, że deuiukra^ya 
polska nie może i nie powinna wchodzić w sojusze 
ze stronnictwami, nie stojącemi na gruncie narodo­
wym polskim.

P. R o m a n o w i c z  przedstawił usiłowania, środ­
ki i cele stronnictwa demokratycznego, wykazał, że 
dwa wnioski posła Rayskiego odpowiadają tenden- 
cyom i uchwalonemu programowi stronnictwa demo­
kratycznego. Solidarność Koła polskiego w Wiedniu 
jest dla demokracyi takim samym postulatom naro­
dowym, jak dla innych stronnictw. Idzie tylko oto, 
żeby ta solidarność była nie formalistyczuą, lecz 
rzetelną, żeby najszerszym kołom wyborczym umo­
żliwiało reprezentowanie w Radzie państwa swoich 
potrzeb i przekroczeń w solidarnem Kole polsldem. 
Romauuwiez odczytuje list Smolki z autografu z r. 
1870, w którym Smolka nazywa statut Kola hanie­
bnie niewolniczym.

Przypomina, że prezes tego zebrania, p. Wei­
gel, był pierwszym secesyonistą w r. 1869 i że był 
trzy lata po zu Kołem. Domaga się takich zmian 
Statutu, które utrwalą solidarność Koła i otworzą 
wrota dla tych, którzy dziś stoją po za Kołom.

Motywuje konieczność zerwania z komitetem 
centralnym i wykazuje, że III. rezolucyą p. Ray­
skiego, domagająca się sojuszów wyłącznie ze stron­
nictwami narodowemi odpowiada programowi stron­
nictwa demokratycznego.

P. Mo r u u o w i c z  broni wszystkich trzech re- 
zolueyi postawionych przez p. Rajskiego.

P. D u l ę b a  wytoczył w długiem i namiętneiu 
przemówieniu akt oskarżenia przociw trzem posłom: 
Romanowiczowi, Rutowskiomu i Lewickiemu, któ­
rych chciał widzieć przed sobą na ławie oskarżo­
nych.

Włożył więc togę prokuratorską, przybrał minę 
głęboko oburzonego oskarżyciela publicznego, wielki­
mi giestami, i nerwowym od uamiętuości dławiącym 
głosem, arywanemi zdaniami z szyderstwem na 
ustach, przemawiał do konfereucyi poselskiej, jak do 
lawy przysięgłych, przed którą wykazywał niewątpli­
wą winę oskarżonych, oskarżenie swe popierał akta­
mi, wycinkami ze Słowa Polskiego, a r t ykuł ami ,  
k t ó r y c h  ci p o s ł o w i e  n i g d y  uie p i sa l i ,  się­
gnął aż do poufnych zebrań członków lewicy polskiej 
w Wiedniu. Na podstawie tugo materyału dowodo­
wego wykazał, że pp. Lewicki, Kutowski i Romano­
wicz winni są zdrady głównej i omal że nie żądał od 
trybunału połączonej demokracyi wymierzenia im 
kary w myśl §. 54 ustawy karnej z r. 1852.

Ciskał osknrżeaie, że zamierzono rozbicie Koła 
polskiego, sojusz z socyałistami przeciw Kołu, że 
solidarność rzuceuo na pastwę ad hoe zwołanemu 
zgromadzeniu, że jej me broniono.

Rut o  w s ki w długiej spokojnej przemowie 
wykazał cel, toudencyę, rzetelną liistoryę usiłowań 
stronnictwa demokratycznego. Zastrzegł się, że zgro- 
madzonie to me luoźe być jury  żadną, że go obe­
cność niektórych posłów dziwi, bo n ie  maj ą  n i c  
w s p ó l n e g o  z d e m o k r a c y ą  l ub  s ł u ż ą  w i n ­
n y m  o b o z i e .  Korzysta jednak z zebrania, by wy­
kazać cały stek fałszów i insynuacyj, które rozsie­
wano. Wykazał, że robota stronnictwa wypływa z 
ciągłości dążeń i prac i uchwał klubu sejmowego. 
Jak b e z p o d s t a w n i e  odskoczyli i opuścili obóz 
ro/iuaici zbiegowie i z rozmaitych motywów. Wyka­
zał i s t o t ę  k w e s t y i  s o l i d a r n o ś c i  Koła pol­
skiego, którą program stronnictwa demokratycznego 
postawił z całą stanowczością, wy k a z a ł ,  że  o n a  
j e s t  p u s t y m  f r a z e s e m,  j e ż e l i  s i ę  n i e  
z r o b i  nic, b y s e c e s y a  p o w r ó c i ł a ,  by stwo­
rzyć coś, coby połączyło rozpadle polskie żywioły 
w Wiedniu. Wykazał c a ł y  f  a r y z e i z m tych, co

mówią o dogmacie solidarności a robią politykę, 
która musi do dalszego rozpada daprowadzić.

Opowiedział, jak p. Dulęba na zjeździć hyl, 
siedział i w ciężkiej chwili, gdy trzeba było b r o n ić  
solidarności, bo była atakowaną, m i n o  w e z w a ń, 
milczał, a przed głosowaniem — zbiegł ze sali zja­
zdowej!

K a t o w s k i  wskazał na zadanie demokracyi 
w kraju, na ruch Indowy, na przyszłość demokracyi 
starego autoramentu, jeżeli się nie odrodzi, jeżeli 
się nie zbliży do mas — o posłannictwie w narodo­
wej i krajowej służbie, które ma na tern polu naro­
dowa doinokracya.

Na zarzuty czynione jemu i kolegom, wysnute 
przez p. Dulębę z artykułów Słowa Polsk., odpowie­
dział, że wielkie to pismo uie jest organem stron­
nictwa demokratycznego, że nie może się solidary­
zować i odpowiadać za wszystko, co Słowo Polskie 
pisze, a z niejeduem się nie zgadza. Artykuły cyto­
wane i czytane przez p. Dulębę „więcej odwagi" 
i „więcej szczerości", były — przeciw nam pisane — 
więc gdy to pismo na tylu polach przy naszym 
współudziale sprawie publicznej dzielne oddało usłu­
gi, nie potrzebujemy odpowiadać za wszystko.

Dr. B y k  z ubolewaniom patrzy na rozbicie 
stronnictwa demokratycznego. Dr. Byk przestrzega 
przed sojuszami, z których uie wynika dla stronni­
ctwa dem. żadna korzyść, a natomiast grożą wszyst­
kie niebezpieczeństwa.

Jako Polak i żyd obawia się zerwania z ko­
mitetem centralnym, w którym widzi środek do dal­
szego zgodnego przeprowadzenia asymilacji żydów 
w krąji).

Skoro się zaś z tej organizacji nie korzysta, 
to wtedy ludność izraolicka się rozbije. Dr. Byk 
ostro krytykuje zbliżenie się demokratów do ludow­
ców i radykałów.

Nazywa tę politykę s a mo b ó j c z ą .  Jako po­
lityk r e a l n y  musi się pytać, gdzie są konkretue 
rezultaty tego zbliżenia. Jest za utrzymaniem 
umiarkowanego stronnictwa postępowego. Wszelkie 
sojusze na lewo są niekorzystne.

Dr. Byk powiada;
Stronnictwo postępowe musi dać wszystko, co 

ma, abdykowaó z wszystkiego, a tamci biorą, ale 
nie kwitują i nic w zamian nie ofiarowują. Myślałem, 
że za ustępstwa wasze zrobioue ludowcom i obiecy­
wane socyalistom, otrzymaliście w zamian jakieś do­
wody chęci zbliżenia się ich do was, przekonuję się 
jednak, że nie ma ani śladu jakichkolwiek ustępstw 
z ich strony. Zniweczyliście swoje stanowisko, kapi­
tulowaliście przed nimi — całkiem darmo.

Dr. L o e w e n s t e i u  w dluższem przemówieniu 
wykazuje powody który zmusiły stronnictwo demo­
kratyczni: do sznkania poparcia a gorątszych warstw 
wyborczych.

Oceuia b e z s t r o n n i e  politykę tych patryo- 
tów demokratycznych, którzy nie zamykają oczu na 
rozwój społeczny. R o z u m i e  i u z n a j e  p o t r z o -  
b ę porozumienia z gorętszymi żywiołami. Nazywa 
n i e g o d n y m  sposób prowadzenia walki dziennikar­
skiej, która poniewiera najszlachetniejszymi posłami 
dlatego, żo są gorącymi domokratami i piętnuje pe­
wien list ogłoszony w Gazecie Narodowej, wkracza­
jący w p r y w a t n ą  sferę interesów, jako czyn nie­
etyczny i brzydki.

Wreszcie dr. Lowenstcin broni gurąco zasady 
solidarności Koła. Komitet centralny jest także po­
trzebny. Ale niech on sobie będzie, a my odsuńmy 
się od niego. Nie doradza w s t ę p o w a ć  do  k o mi ­
t e t u  c e n t r a l n e g o ,

Dr. R o s z k o w s k i  polemizuje z dr. Rutow- 
skirn. Jakkolwiek na wiosnę tego roku di. Roszkow­
ski przemawia! n a j e n e r g i c z n i e j  za z e r w a ­
n i e m z k o m i t e t e m  c e n t r a l n y m  i wtedy wal­
czył o to z Rutowskim, to jednak teraz jest zatem, 
żeby komitet centralny w y p u ś c i ł  t y l k o  mi a s t o  
z s we j  o p i e k i ,  a nadal pozostał jako kierujący 
wyborami w kuryi w i e j s k i e j  i p o w s z e c h n e j .

Dr. R o s z k o w s k i  przestrzega przed z b l i ­
ż a n i e m  do s t r o n n i c t w  r a d y k a l n y c h ,  które 
zdaniem jego płacą demokratom tylko szyderstwem 
a już co do s o c y a l i s t ó w  nie waha się twierdzić, 
że socyaiiści nie stoją na gruncie narodowym i jako 
tacy powinni być zwalczani.

P. R o t t e r  wykazuje potrzebę konieczną szu­
kania sprzymierzeńców’ w obozie ludowym, a nawet 
tych socyalistów, którzy stoją na gruuuie naro­
dowym.

Wskazuje na potrzebę szukania poparcia u 
dołu.  Należy dążyć do umożliwienia socyalistom, 
aby stawali szczerze na gruncie narodowym, sta­
nowczo oświadcza się za a i e n a i e ż o n i e m do 
komitetu centralnego, a kwestyę ś o l i d a r u o ś c i  
Kola uważa tylko wtedy za możliwą, jeżeli będzie 
oparta na zmienionym statucie Koła.

Dr. W. L e w i c k i  stwierdza, że jakiekolwiek 
zarzuty i insynnacye były w dzisiejszej dyskusyi 
eiśuięte, jukieniebądź cierpkie i twarde padły słowa: 
dyskusya dzisiejsza bez rezultatu nie przejdzie. 
Miała ona wartość szczerości, z jaką tu różne, nie­
raz wprost naprzeciw siebie stojące opinie były wy­
powiedziane. Wyjaśnione zoeiały opinie i usunięte 
nieporozumienia. Gdyby nic innego, to jedno, że

z o s t a ł o  s t w i e r d z o n e ,  ż e  w s z y s c y  uz na ­
j e m y  k o n i e c z n ą  p o t r z e b ę  s o l i d a r n o ś c i  
K o l a  p os  k i  e g o ,  a żądamy jedynie zmian statutu 
Koła w tym kierunku, aby umożliwiło się ludowcom 
wstąpienie do Kola Polskiego i w ten sposób 
w z m o c n i ł o  się naszą narodową reprezentacyę 
w Radzie panstwn, to już wystarczy, aby dzisiejsze 
zebranie p r z y n i o s ł o  p o ż y t e k  p iib  l i  c z n y.

Odrzucając rolę, w jakiej dr. Dulęba postawić 
chciał tutaj tych członków' klubu demokratycznego, 
którzy prowadzili rokowania z ludowcami, jako 
oskarżonych o zdradę narodową, nie pi.■■d.-juiiijąc, 
obrony, bo nie uznaje je j potrzeby, dr. Lewicuj wy­
kazuje motywu, którymi się p ow od ow i uczestui-yąc 
w robocie zbliżenia się do ludowców.

Dr Lewicki powiada: My chcieliśmy jednego: 
dojść do po rozumienia z posłami ludowymi, w c ią ­
gnąć ich do Koła. Przyszłość Polski nie w sojusz:; -h 
z rządami, ale w sojuszu z wielkim Wchem Mino­
wym, który zdąża do unarodowienia szerokich mus, 
do uświadomienia, uobywatelnienia Indu polsidego i 
zapewnienia mu równouprawnienia polityWnegfł i 
współdziałania w wykonywaniu władzy. Jeżeli za. 
opuszczenie komitetu centralnego uzyskam wstąpie­
nie ludowych postów do Kola polskiego, poświ i-ę za 
to komitet centralny —  jeżeli nie, to zmian w do­
tychczasowej organizacji nie chcę. Na zjeździć kła­
dłem uacisk tylko na sojusz z ludowcami —  dalsze 
rzeczy nasunęły się bez naszej woli.

Mówiono o socyalistacli. Padły słowa, że so- 
cyaliści to wrogie narodowi stronnictwo —  to bez- 
narofiowey. Przeczę temu. Naprzód w naszej pu>- 
wincyi socyaiiści obucnie występują, jako narodowe 
stronnictwo, a za kordonem ci sami socyaiiści pro­
wadzą walkę o narodowość polską z jego gnębicie- 
leiu, socyaiiści w Królestwie cierpią za sprawę na­
rodową.

Nie wolno ich przeto wyrzucać po za obręb 
narodowy.

Inna rzecz, że o sojuszu z nimf nie było ni' wy, 
być je j nie może. Powiedziałem to na Zjeździć, a, 
w tydzień potem p. Daszyński oświadczył to samo 
w Krakowie.

Nigdy nie do wypełnienia przepaść dzieli nas 
od nich. Nie pójdziemy pod ich komendę.

Zarzuty przeto zdrady narodowej są niesłuszne 
i nieusprawiedliwione.

Za artykuły Słowa Polskiego „W ięcej odwagi" i 
„W ięcej szczerości" nie biorę żadnej odpowiedzialności 
uważam je za wymierzone przeciw mojej polityce.

P. R  o m a u o w ile z w długiej, świetnej, pełnej 
polotu mowie patryrity polskiego, reasumuje dysknsyę 
i odpiera zarzuty dr. Dulęby, jako nie poparte faktami 
i niesprawiedliwe.

P. 8 o l e s k i  w trafnej, świetnej mowie, cha­
rakteryzuje rolę p. Dulęby, jako prowokatora i nazwał 
po imieniu całą kłamliwość czynionych zarzutów.

P, M a ł a c h o w s k i  oświadcza, że on  b y ł  p e ­
w n y , że za  c e n ę  w y s t ą p i e n i a  z k o m i t e t u ;  
c e n t r a l n e g o ,  l u d o w c y  w s t ą p i ą  do  K o ł a  
i interpeluje przewodców stronnictwa demokraty­
cznego.

P. R u t o w s k i  odpowiada, że „ h a n d l u  n i e  
r o b i ł "  —  wystąpienie z komitetu centralnego ma 
swoją rację  i konieczność, a reforma statutu Kola 
ma utorować drogę do powrotu secesyi i apeluje do 
rozwagi i pa try o ty z nip tych, którzy opuścili szeregi 
demokratyczne, a dziś mogli się przekonać o całej 
bezpodstawności swych obaw czy zarzutów.

Dr. W e i g e l  dziękuje zgromadzeniu, które 
o godz. p o ł  d o  d r u g i e j  r a n o  p o  ś i o d m i o g o -  
d z i u u y c h  n a r a d a c h  z a m y k a .

Z ruskiej niwy.
Organ upaństwowionych Rusinów dosiadł znowu 

ulubionego swego konika, który pod nazwą „konso- 
lidacyi" tłukł się bardzo długo po szpaltach „sepa­
ratystycznego" Posłana.

Dzisiaj przed zbliżającą się bitwą osiodłano 
znowu konika i iiajże na pana Romańczuka i naro­
dowych demokratów. B oja n  puszcza się na analizę, 
robi subtelność i wogóie sili się na dowód, że uaro- 
dowey są po prostu zdrajcami, ponieważ znowu łą­
czą się i solidaryzują z Moskalofilami, których tak 
niedawno wyklęli. Wprawdzie ta ostatnia racya nie. 
znajduje się wcale w szeregu skonstatowanych i na­
macalnych faktów, ale nie mniej Bnsłan „udowa­
dnia", opierając się na niej.

Zresztą cały ten wyprysk niedokrewnegc kon­
ceptu politycznego uie zasługiwałby na baczniejszą 
uwagę, gdyby nie pewna znamienna reakeya, z jaką. 
odnosi się doń Hałyczanyn. Dziennik ten w prze­
ciwstawieniu do Diła, ignorującego wspomniany kon­
cept, wzrusza się i rozczula, a przyjmując korjsoh- 
daeyę za fakt istniejący, przynajmniej na prowineyi, 
stara się na tej właśnie podstawie wykazać Busła- 
nowi, iż właśnie moskalofile, a nikt inny, są najpa- 
tryotyczniejsi ze wszystkich patryotów, bo dla ogól- 
no-ruskieh interesów nie wahają się na czas wybo­
rów zrezygnować ae swoich iskrenniejszych ubież~ 
dżenij.

chitony, chirtingi i bielizna oraz w y - 

prawy kompletne
p o l e c a

SIKOOJ LuOWiE
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Co gig t n a r o d o w y c h  demokratów i ich or­
ganu Diła, to o ile można z togo ostatniego wywnic- 
'•■icować, traktują om „ofiarę1* Hołycmnyna za fakt 
tak uatmamy i konieczny, żo nawet mówić o niom 
nie warto, dla tego też, zostawiwszy na boku analizę 
moskal- fitskich pobudek, starają się przedewszystkiem 
od zewnątrz zabezpieczyć rezultat wyborów. W tym 
colu wydział „Narodnej Rady* zredagował memoryał 
do rządu wiedeńskiego, wykazując potrzebę wydania 
rozporządzeń, któreby gwarantowały swobodę wyboru. 
Depntacya norodowców z p. Romańczukiem na czele 
wręczyła najpierw odpis tego memoryalu namiestni­
kowi, poczem udała się du Wiednia, gdzie przyjęta 
na audyencyi u dra Koerbera, wyłuszczyła :nu po­
wody wystosowania wspomnianego memoryełu, udo­
wadniając równocześnie konieczną potrzebo wydania 
rządowych rozporządzeń. Według momoryału, mają 
one zapobiegać przedewszystkiem nadużyciom rozma­
itych komisarzy, którzy korzystając z niedokładnie 
oznaczonego czasu wyborów, ciasnoty lokalów, w któ­
rych się one odbywają, i innych takich warunków, 
nie dopuszczają po prostu do głosu niewygodnych 
wyborców

Dr. Korber oświadczył w swej odpowiedzi, że 
nie zdaje mu się, aby wydanie przez rząd przepi­
sów i lmjtrukcyj do ordynacyi wyborczej, mogło się 
w czemkolwiek przyczynić się do osiągnięcia pożą­
danego obustronnie celu Wobec tego deputaeya 
wróciła do domu tylko z przekonaniem o dobrych 
chęciach pana prezydenta... •

Duia 28 z. m. odbyła się narada narodowego 
komitetu w sprawach wyborczych, w której wzięło 
udział przeszło 60 wybitniejszych narodowców. Naj­
ważniejszym punktem narady było sprawozdanie p. 
Romańczuka z dotychczasowej działalności ściślej­
szego komitetu wyborczego.

Otóż komitet przygotował już wszystko pra­
wie, czego do wyborczej akcyi potrzeba; a miano­
wicie wydał broszurę o wyborach w 5000 egzempla­
rzy, ogłosił odezwę wyborczą, starał się o zabez­
pieczenie swobody wyborców, informował i znosił 
się z najwybitniejszymi działaczami na prowincji, 
wzywając ich do rozpoczęcia akcyi itp.

Co się tyczy samych kandydatur, to postano­
wiono popierać tylko wykształconych politycznie 
i wypróbowanych w patryotyzmie narodowców, nie 
krępując się jednak przytem drobniejszymi wzglę­
dami na zapatrywania kandydatów w kwesty ach we- 
wnętrzno ruskich. Jo3t to mała ustępstwo na rzecz 
muskalofilów.

W  Żydaczowie stawał przed swoimi wyborcami 
nowoobrany tam poseł na Sejm, dr. Olośuicki, wy- 
łuszczając i interpretując program swej przyszłej 
działalności poselskiej. Program ton piir ewcelleuec 
postępowy i patry o tyczny. zawiera ciekawą nowość 
i specyalnośó w postaci projektu do ustawy o dzie­
dziczeniu, klóry ma być przeciwstawianiem do od­
nośnego projektu Dupki.

Sejmowe Kało polskie.
Zapowiadane z wielkim hałasem w prasie kon­

serwatywnej zebranie sejmowego Koła polskiego od­
było się dziś przed południem w sali posiedzeń Sej­
mu krajowego. Przebieg tego zgromadzenia, jak wo- 
góle wypadki dni ostatnich stwierdził tylko większe 
skonsolidowanie żywiołów wstecznych, począwszy od 
najskrajniejszych stańczyków, aż do t. zw. „umiar­
kowanych demokratów**.

W dzisiejszym zgromadzeniu wzięli ud/iał po­
głowia polscy wszystkich odcieni z wyjątkiem lu­
dowców.

O g'-dżinie 10Va zagaił obrady prezes J a w o r ­
s k i ,  wyjaśniając cel zebrania, którym jest uchwale­
nie nowego regulaminu centralnego komitetu wybor­
czego.

Poseł St. S t a d n i c K i w krótkich wyrazach 
zawiadamia, że koinisya, wybrana do zmiany regu­
laminu komitetu centralnego, opracowała projekt, 
który referent S k a ł k o w s k i  przedłoży. Projekt 
regulaminu sejmowego Koła polskiego będzie wnie­
siony podczas najbliższej sesyi sejmowej.

P. R o m a n o w i c z  odczytuje następującą de­
klarację:

„Sejmowy klub demokratyczny polski w myśl 
swego pri-grumu i swoich poprzednich oświadczeń, 
nio może brać udziału w centralnym komitecie wy­
borczym, a przeto i w naradach Koła nad reformą 
regulaminu komitetu centralnego. Oświadcza jednak, 
że we wszystkich wypadkach, w których zagrażałyby 
kandydatury, według naszego uznania narodowi wro­
gie, gotowi jesteśmy współdziałać, dla zwycięstwa 
narodowych kandydatów.

Oświadcza wre.izcio, że uchylenie się od udzia­
łu w komitecie centralnym, nic zmienia w niczem 
stanowiska, ja-kio stronnictwo demokratyczne w spra­
wie solidarności Koła polskiego zajmowało i zajmu­
je. Stronnictwo demokraty czue jak dotąd trwało p,zy 
zasadzie solidarności Koła, tak też i nadał uznaje 
k jimczną jej potrzebę, stanowczo jednak żąda w in­
teresie tej solidarności takiej zmiany statutu Koła,

Taka tylko ze względu na wielkie narodowo 5 krajo­
we interesy, jest możliwa a członkom Koła dała 
możność reprezentowania odmiennych zapatrywań 
i interesów Kół wyborczych".

P. R a y s k i  imieniem Klubu lewego centrum 
oświadcza:

Wyrażamy przekonanie, że utrzymanie soli­
darności posłów polskich w parlamencie wiedeńskim 
jest konieczne ze względów narodowych i takty­
cznych, życzymy S ob ie  jednak zmiany dotychczaso­
wego statutu Kuła pod warunkiem, że nie naruszy 
ona i nie zachwieje zasady solidarności.

(O komitecie centralnym p. Rayski nic nie 
wspomniał, tem samem przeto zgadza się wraz 
z swym klubem wstąpić do togo komitetu stroniuctw 
konserwatywnych. Prryp. Rod.).

P. minister P i ę t a k  oświadcza, że deklara­
cja  Klubu demokratycznego została zredagowana 
bez jego współudziału, że z n ią  s ię  n i e s o l i ­
d a r y z u j e ,  a tom s ame m w y s t ę p u j e  z Kl u­
bu d e m o k r a t y c z n e g o .

P. P o t o c z e k  imieniem swoich politycznych 
przyjaciół oświadcza: Na bezwzględną solidarność
Koła polskiego nie zgadzamy się. Zaś w sprawach 
narodowych idziemy z Kołom połskiom solidarnie.

P. ks, S t o j a ł o w s k i oświadcza:
Stronnictwo chrześeijnusko-hnlowe uznajo ko­

nieczną potrzebę solidarności narodowej w Wiedniu, 
stwierdzając, że klub tego stronnictwa w parlamen­
cie, chociaż do Koła polskiego nie należał, przeciw 
solidarności narodowej nie zgrzeszył, lecz jej sii- 
miennie przestrzegał — oświadczą, że na przygżlbść 
nie tylko tak samo zasady solidarności „narodowej** 
przestrzegać będzie, lecz wobec wiadomego prądu 
w państwie, który dąży do przywrócenia hegemonii 
Niemców, tembardziej o zachowanie solidarności sta­
rać się i ściśle ją zastosowywać będzie.

Oświadcza dalej, że obowiązek solidarności na­
rodowej w obecnych państwa stosunkach tak poj­
muje, że posłowie polscy w parlamencie bronić też 
powinni interesów narodowych słowiańskich przeciw 
naporowi niemieckiemu, a nigdy dla żadnych pozo­
rów interesów państwowych nie stawać wobec Sło­
wian na tekiem stanowisku, jakie w ostatnich chwi­
lach byłego parlamentu zajęło Koło polskie wobec 
Czechów.

W  końcu oświadcza stronnictwo chrzr-ściańsko- 
ludowe, że w razie wyboru posłów swoich do par­
lamentu starać się będzie o możliwe ściślejsze 
stwierdzenie solidarności narodowej, a tylko od do­
brej woli Koła polskiego zależeć będzie, czy to się 
da uskutecznić. Dałoby się zaś przeprowadzić w ten 
sposób, gdyby Kolo, na wzór organizacji czeskiej, 
podzielonej na klub większej własności i młodocze- 
ski, wobec posłów ludowych stało na zasadzie „ró­
wni z równymi**.

Gdy po tych oświadczeniach, złożonych przez 
stronnictwa, nikt w ogólnej dyskusji głosu nie za­
bierał, przystąpiono do obrad szczegółowych nad re­
gulaminem komitetu centralnego. Dyskusya nie obu­
dziła żywszego zajęcia. Projekt przedstawiony przez 
referenta Skałlcowskiego został bez zmiany uchwa­
lony —  poczem przewodniczący zawiesił posiedzenie 
na kwadrans dla porozumienia się co do wyboru 
członków komitetu centralnego.

Po przerwie przystąpiono do wyboru 12 człon­
ków i 6 zastępców do komitetu centralnego.

Ks. C z a r t o r y s k i  oświadcza, że wyboru 
do komitetu centralnego bezwarunkowo nie przyj­
muje.

Wybrani: Dzieduszycki Wojciech, Jabłoński 
Stanisław, Jędrzejowicz Stanisław, Kozłowski Wło­
dzimierz, Michalski Michał, Mernnowicz Teofil, ks, 
kanonik Nowak, Potocki Andrzej, Skałkowski Tade­
usz, Sokołowski August i Wiśniewski Leonard. Za­
stępcy: Górka Władysław, Oieńslu Adolf, Jaworni­
cki Józef, Mojsa Stefan, Paszkowski Franciszek, 
Romer Gustaw.

Poczem oświadczenie złożone przez Rayskiego 
i postawione przez niego jako rezolucya, zostało 
uchwalone, przez co uznano potrzebę zmiany statutu 
Koła polskiego w Wiedniu.

Wreszcie polecono tej samej komisyi, która 
opracowała nowy regulamin komitetu centralnego, 
aby projekt regulaminu sejmowego Koła polskiego, 
temuż Kołu na najbliższej sesyi przedłożyła.

Z ruchu wyborczego.
W poniedziałek dnia 1 b. m. odbyło się w Ja­

w or o w ie  zgromadzenie przedwyborcze partyi so- 
cy ą j uo - d  em o Lr a ty cza  e j ,  zwołane przez tut. 
socyalistę ruskiego Seńka Forysa. Na zgromadzenie 
to zjechali Piotr Nowakowski z Turek pod Przemy­
ślem, ks. Folys żfe Skniłowa pod Lwowem i kandy­
dat z V. kuryi Schiller, urzędnik Kasy chorych 
w Przemyślu. Zgromadzenie po 5 godzinnem omó­
wieniu krzywd robotniczych, ogłosiło kandydatury 
na IV. kuryę dr. Konstantego L e w i c k i e g o  adwo­
kata ze Lwowa, a na V. kuryę p. Sc h i f l e r a .

*

O t t y n i i i  1 października. Wczoraj odbyło się 
tu zgromadzenie ludowe. Przewodniczył ks. K ul­
c z y c k i  z Sjmbówki, który wezwał wyborców do 
należytego przygotowania sio do bliskiej kampanii 
wyborczej, upominając, żeby nie wybierać posłów 
z kuryi IV. lub V., jak dotychczas, którzy Indu nie 
zastępowali w jego interesach, ale swoje, szlacheckie 
uprawiali geszefty. Następnie przemawiali kand. ad w) 
S o i n f e ł d  ze Stanisławowa, b. poseł sejmowy Hu- 
ryk  i Mul mann ze Stanisławowa, wszyscy wzywa­
jąc do wybrania kandydata opozycyjnego. Zgroma­
dzenie przyjęło na wniosek Seinfełdaj rezolucję, że 
posłem do Rady państwa może być tylko ten kan­
dydat, który nie wstąpi do Koła polskiego i będzie 
za wprowadzaniem powszechnego, tajnego prawa 
glosowania.

Kandydatem ruskiej opozycji na okręg wyoor- 
czy Ż ó ł k i e w - R a w a - S o k a l  z IV. kuryi., ustano­
wiono naczelnika sądu powiatowego w Kulikowie p. 
C h a r a k a ,  z V, kuryi adw. dra Eng, Pe t r us z e -  
w i c z a  z Sokala.

*
W L u b a c z o w i e  odbyła się 24 wizeSnia po­

ufna narada opozycyi ruskiej przy współudziale 48 
zaproszonych uczestników, pomiędzy którymi było 
32 włościan. Wybrano komitet lokalny pod przewo­
dnictwem ks. Me t e l i i  z Lublińca.

Na czele akcyi wyborczej zjednoczonych opo­
zycyjnych stronnictw ruskich w powiecie stanisła­
wowskim stoi ks. Teofil P e t r u s  ze wi c z  z Jezu- 
pola, w powiecie rawskim, ksiądz Iwan K i p r i a n  
z Rawy.

Artyśc:-górale.
(Oryginalna, Tcorcspond. Słowa Polsk.a)

Z f.kopane, 1 października.
Myliłby się srodze ten, ktoby sądził, że owe 

s drzewa wyrabiane i w tysiącach egzemplarzy rozła­
żące się po całej Polsce „pamiątki z Zakopanego 
są rzeczywiście zakopańskiego pochodzenia. Prawdzi­
we „Pamiątki z Zakopanego1* są tak drogie, że tyl­
ko ludzie bardzo zamożni mogą sobie pozwolić na. 
kupienie ich i dlatego kramarze, wyzyskujący po-; 
wszeelhią żyłkę wywożenia „pamiątek" z wszelkich! 
willegiatur i miejsc kąpielowych, zamawiają jo ca-; 
ły uii wagonami w Czechach i Szwajcarii, a następnie; 
po bardzo przystępnych ceuach puszczają u nas! 
w obieg. W  Zakopanem dostarcza artystycznych wy-i 
robów z drzewa jedynie tylko szkoła przemysłu 
drzewnego, utrzymywana w części przez rsąd, 
w części przez Wydział krajowy, a w części przez 
Towarzystwo tatrzańskie, które ofiarowało bezpłatnie, 
duży, piątrowy dom na Krupówkach.

Ten dum, to ognisko sztuki na Fodłmlu.
Po raz pierwszy instynkty artystyczne tutej­

szego ludu po-ldane zostały pod kierunek wycho­
wawczy i próba ta dała rezultaty wprost świetne. 
Całe falangi zdolnych snycerzy wyszły ze szkoły na 
Krupówkach, a niektóre nazwisk.1, jak Wojciecha 
Brzegi, kształcącego się obecnie w Paryżu, zyskały 
rozgłos daleko po za Zakopanem.

Artyzm, do jakiego dochodzi proste dziecko 
góralskie, które nieraz przyprowadzają do szkoły 
prosto z pola, gdzie pasało bydełko, musi zadziwić 
każdego, kto zwiedzał szkołę i oglądał prace uczniów. 
Przygotowanie naukowe, wymagane na wstępie, jest 
minimalne. Statut szkolny powiada, że uczeń musi 
mieć skończonych lat 13 i czteroklasową szkołę lu­
dową. —  Od starszych aie wymaga się i tego; wolno 
im nie umioć wcale czytać ani pisać. Dopiero w szkole 
zaczyna się obrabianie tego surowego niateryału, który 
tu przychodzi ze wsi. Trwa ono pełnych sześć lat, 
aie też jakich dokazuje cudów!..

Trudno wprost zrozumieć, jak można się w tak 
krótkim czasie przetworzyć. Po roku naiiki już wyko­
nuje uczeń tą samą szorstką ręką, którą w domu 
drwa rąbał, niezmiernie delikatne rysunki, przyczem 
od razu okazuje się pomj slowość artystyczna młodego 
górala, puszczającego się na własne kompozyeye bar­
dzo wcześnie. Na wyższych latach są to już często 
skończeni artyści. Oglądałem ich roboty snycerskie 
zadziwiające misternem wykonaniem. Szkoła wystawia 
je na sprzedaż, i to są właśnie owe „pamiąliu z Za- 
kopanego**, które istotnie warto stąd wywieźć. Nie­
stety — jedna rzeźba w drzewie kosztuje nieraz 
kilkadziesiąt złoty eh.

Nauka rozpada się na działy: rnezby ornamen- 
taeyjnej (4 lata), figuralnej (5 lat), stolarstwa me­
blowego (4), tokarstwa (4), ciesielstwa (4). Nauczy­
cieli 16, w tej liczbie 3 architektów. Napływ uczniów 
reguluje niestety numerus clausas: nie może ieh być 
więcej nad stu. To też corocznie oddała się wielu 
kandydatów, co świadczy zarówno o żywotność 
szkoły, jak o tem, że... pieniądze w Anstryi potrze 
bno są ua inne cele Ci, którzy szkołę 
ukończyli, są wprost rozchwytywali. Najzdol­
niejsi idą jeszcze do akademii sztuk pięknych łub 
za granicę do szkół fachowych, reszta rozchodzi się 
po całym kraju i na wschód, aż do Bessarabii na 
dobrze płatną robotę. W tym roku nawet z Berlina 
zgłaszano się po czteru stolarzy.

Langa & Pilarskiego
Lwów, Akademicka 1. 3 .

f    ——    >
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Wartoby wiec znaleźć pieniądze na rozszei’ze- 
uie szkoły.

Dziś jest jej stanowczo za ciasno. W  dużym 
budynku jest tak pełno, że doskonały f nauczyciel 
rzeźby ornamentacyjnej i figuralnej p. Swięalt (naj­
lepszy fotograf-iniator w Zakopanem) musiał się ze 
swoją klasą przenieść vis a jfts tlo wsobnego bu­
dynku.

Na czele stoi jeszcze radca Kovats. „ J e- 
s z c z e “ — bo go ma niebawem zabrać politechnika 
lwowska. Naturalnie, że ten człowiek złożył tu 
ogrom zasługi, ogrom wykształcenia zawodowego, 
talentu i pracy. Na punkcie rozwoju szkoły jest en- 
tuzyastą, tak samo, jak na punkcie zakopańszczyzny 
i Zakopanego, które mu ma do zawdzięczenia wspa­
niałe album motywów' artystyczny cli („Sposób zako- 
pański"). „Kancelarya“ radcy Koyatsa wygląda, jak 
pracownia artysty, nie jak surowe biuro. Pełno .fo­
tografii, rzeźb, modeli... Przez uchylone drzwi dru­
giego pokoju widać płótno, rozpięte na sztalugach. 
To „Giewont". Ogromny obraz i już gotowy. Dalej 
drugi, trzeci... Sjjiine Tatry. Dyrektor — pokazuje 
się —  jest i malarzem, choć broni się, że to tylko 
dyletantyzm. Że dekadentem nie jest, to widać od 
razu: nie wyobraża sobie bynajmniej, że Świat się 
około niego kręci. Żal mu chyba będzie stąd wyje­
żdżać. Co Tatry, to nie „Nowy świat* kolo polite­
chniki — to trudno!...

Zakopanemu dali uczniowie TToyntsa szereg 
ślicznych rzeźb kościelnych: kilka ołtarzów w no­
wym kościele i ołtarz w kaplicy zakładowej Cbrum- 
ca. Dla interesowanych infonnacya „kosztorysowa": 
za jedeu taki ołtarz trzeba zaplucie około 1200 zł.

c.

Kronika miejscowa.
Lwó w, 3 października^

— 4 października. Czwartelc, Franciszka S. — Kondrata.
—  Wschód słońca o godzinie 0 ininut 9, zachód o godz. 5 

minut 26.
—  O godzinie 6*/ś wieczorem w teatrze miejskim: Inaugura­

cyjne przedstawienie; po raz pierwszy: „Baśń nocy świę­
tojańskiej ”, prolog ua otwarcie teatru; nastąpi: „Odludki 
i poeta", komedya; zakończy: „Janek", opera.

f  Alfred Steoki, poseł na Sejm, zmarł na­
gle na ndar storna w Środopolu, powiecie Kamionka 
strumiłowa.

Z kolei. Minister kolei żelaznych przeniósł Ryb­
czyńskiego Jana, inspektora; Odzierzyńskiego Hilarego, 
rewidenta; Okotowiego Stanisława, koimy piętna; Cyconia 
Ludwika, tytuł, urzędnika kolej, z kierownictwa budowy 
Lwów II. do Stanisławowa; Janiczek Aegydiusz, asy­
stent, przeniesiony z dyrokcyi lwowskiej do stanisła­
wowskiej; Weideufołd Benjamin, komisarz budownictwa 
i zastępca naczelnika oekeyi konserwacyi kol. Czeruiowce
II. do Stanisławowa, a Zengen Bronisław, adjunkt bu­
downictwa ze Stanisławowa do Ozeruiowiac ze wzglę­
dów służbowych.

Adjutum w kwocie 100 koron miesięcznie otrzy­
mali aspiranci: Bronisław Dunin w Widyuowie, Euge­
niusz Osostowicz w Kopyczyńcach, Nestor Pawelezak 
,w Ottynii, Markus Steckel i Kafńiau Zarwanitzer w Sta­
nisławowie, Burzyński Tadeusz przyjęty jako bezplatuy 
.wolontaryusz dc Buczacza.

Przeniesieni asystenci: Deiupniak Tadeusz z Ka­
łusza, Kuśuiarz Karol z Bialoj-Czortkowskiej, Piotrow- 
iski Julian z Nadworny i Yirtla Herz z Buczacza, wszy- 
’scy do Stanisławowa; Linde Maryan, adjunkt w Sta­
nisławowie przouiesiony w tymczasowy stan spuczyuku.

Otwarcie nowego teatru miejskiego na­
stąpi stanowczo w dniu jutrzejszym. Ceremonia poświę- 
icenia i oddanie kluczów będzie miała miejsce o godzi­
nie 11 rano w klatce wchodwrej. O godziuie 6Vs roz­
pocznie się inauguracyjne przBptawleuie, złożone z pro- 
logu Kasprowicza, „Odluilków" Fredry i „Janka", no­
wej opery Żeleńskiego.

Teatralne rządy magistratu rozpoczynają 
sie w śliczny sposób. Na jutrzejsze inauguracyjne przed­
stawienie pominięto sfery artystyczne i literackie. I tak: 
T o w a r z y s t w o  m u z y c z u e  uie zostało w c a l e  za­
proszone 1 Dalej odmówiono zaproszeń: Naprzodoioi, 
Krytyce i Monitorowi —  depcąc w ten sposób clioć- 
by kouwenanse, nakazujące uznawać rówuość prasy 
wobec sztuki bez względu na odcień i barwę. Zapewne, 
że panom radcom będzie przyjemnie popisywać się 
w lożach i krzesłach, ale ci, którzy z obowiązku swe­
go być powinni, są pierwsi, jak radcowskie familie i 
radcy panów radców. Gdyby nie robotnicy, teatr byłby 
nie stanął, więc organ roboczy uiial prawo znajdować 
się na otwarciu. Nadto — dlaczego urządzono komedyę 
zapisywania się na wieczorne przedstawienie poprze­
dnio, jeśli wykreślono wszystkich zapisanych i według 
fautazyi rozdzielono poutwzy siebie bilety?

Plagi lwowskie. Pod tą nazwą pragniemy 
prowadzić stałą rnbrykę plag lwowskich, a mamy na­
dzieję , że tematu nam nie zabraknie. Jesteśmy bo­
wiem tak silnie nawiedzani owemi plagami pod roz­
maitymi postuciami, iż możemy zguębić pod tym wzglę­
dem sławę Egiptu. Otóż jedną z plag domowych są 
żebracy, którzy krążą po kamieuicach, zachodząc do 
najbardziej oddalonych 1 najwyżej położouych mie- 
izkań. Ci pnuowie i te panie nie lękają się żaduych

przeszkód. Zjawiają się w kuchniach, dzwonią do drzwi 
froutowycii, stają na gankach przed oknami, strasząc 
nerwowe dzieci. Niektórzy zapowiadają swe przybycie 
charakterystycznym mruczeniem —  lecz są tacy, któ­
rzy cicho podkradają się do mieszkań, z których chwi­
lowo wyszła służąca. Są to więc domowi złodzieje naj­
zupełniej tolerowani przez stróżów i właścicieli do­
mów —  urągający zakazom i przepisom policyjnym 
Najlepszym sposobom byłoby wypędzać takich szkodni­
ków i uie dawać im nigdy jałmużuy, którą najczęściej 
przepiją w najbliższym szynku.

W  im ie n ia  K o ła  l i t e r a c k ie g o  i  n o w e j 
d y r e k c y i  t e a tr u  m ie js k ie g o  rozesłano karty, wzy­
wające do udziału w bankiecie, który odbędzie się dria 
5 b. m. o godziuie 10 w Kole literacko-artystycznym. 
Cena uczestnictwa w owym baukieeie wynosi c.-.iesięć, 
koron.

D la  p ię k n y c h  p a ń  s łó w  k i lk a .  Dzisiejsza 
moda jest niewątpliwie bardzo piękna. Kobieta wre­
szcie jest taką, jak ją stworzono bez tiurniur, kreuo- 
lin, pauierów i tym podobnych iuwencyj. Lecz czy 
moda ta jest praktyczną choćby pod względem kiesze­
niowym? Te użyteczne bowiem schowki zostały wobec 
l i n i j ,  które zachować należy zupełnie wyrugowane. 
Zastąpiły je  woreczki, niewątpliwie eleganckie, ale jak 
niepraktyczne. Gubi się je  co chwila, zostawia w skle­
pach, dorożkach, cukierniach. A zważywszy, iż w tych 
woreczkach są portmonetki, kluczyki, notatki, bilety, 
lisly... często oprócz szkody następuje pendant do 
„Ćwiartki papieru" arcydzieła Sardou. Ztąrt —  wielkie 
zamieszanie! Kieszenie poczciwe nie były tak zdra­
dzieckie.

W ie c z n ie  t o  s a m o . Gdyśmy piętnowali nad­
użycia, jakich dopuszczali się niektórzy pauowie radni, 
frymarczenie groszem publicznym, system protekcyjuy, 
wyzyskiwanie radzieckich maudatów dla własnej ko­
rzyści —  święte oburzenie powstało wśród tych pa­
nów radnych, których najbardziej i słusznie dotykał 
grot naszego pióra. „Jakto? My? mieszczanie?..." Po­
sypały nię zaprzeczenia —  potwierdzające sprostowa­
nia, które były tylko bezskutocznem wyginaniem za­
szłych faktów. Pod protestem, jaki nadesłało nam 
grono mieszczan, znajdowały się również imiona pa­
nów: Macliaua i Grosa. Pan Machan poszedł już w za­
pomnienie, koloj teraz na pana Grosa.

Nowy wypadek nadużycia mandatu zaszedł przy 
oddawaniu bufetu teatralnego. Do komisyi teatraluej 
wpłynęło kilkauuśeie ofert, z tycli jedua, najwyższa, 
panów Czudżaka i Kuryłowicza na 2(100 koron. Oferta 
ta miała wszelkie szanse powodzenia, wszyscy roko­
wali jej przyjęcie. Po otwarcia jeduak ofert, 
stato się coś zupołme nieprzewidzianego. Oto 
p. G r o s ,  r a d n y  m i e j s k i ,  k t ó r y  z n a j d o ­
w a ł  s i ę  p o m i ę d z y  o f e r e n t a m i ,  dowiedziawszy 
się, że w bufecie teatralnym wolno palić —  już po 
otwarciu ofert podniósł cenę o 1000 korou, tak, że 
suma przez niego ofiarowywana wyniosła 2200 ko­
rou. Suma wprawdzie mniejsza od tej, jaką dawali 
pp. Czudżak i Kurylowiuz, ale od czegóż p. Gros jest 
radnym. P. Gros otrzymał bufet.

Miasto traci wprawdzie 400 koron na czysto, ala 
przedsiębiorstwo pozostaje w rękach radzieckich. Cie­
kawi jednak jesteśmy, juk teraz Rada miejska zapa­
trywać się będzie na tę sprawę i w jakiem oświetle­
niu wyjdzie nowy protest ze strony pauów strzelców 
ze Strzeluicy miejskiej. Cóż pan na to? Panie Miohal- 
ski? Czy może i teraz masz pan w kieszeni przygoto­
waną rezygnaoyę p. Grosa z godności radnego, a w ta­
kim razie chcielibyśmy wiedzieć, kiedy ona została 
wniesiona, przed otrzymaniem, czy też po otrzymaniu 
przez niego teatralnego bufetu? Zwracamy tylko uwa­
gę, że p. Grosowi, jako radnemu, nie wolno było ofe­
rować... że przedtem powinien się był postarać o za­
jęcie stanowiska przeciętnego oferenta, czyli złożyć 
mandat...

D z i s i e js z y  „ W ie k  X X '1 przynosi rycinę, 
przedstawiającą fronton teatru lwowskiego, orsz por­
tret dyrektora sceuy lwowskiej p. Tadeusza Pawli­
kowskiego.

S ta n  p o w ie t r z a .  W południe wskazywał ter* 
mometr -j- 18° It.

Kronika krajowa.
Z  N cW egOt £>ąoza donoszą . Propaganda poli- 

cyjuo-prokuratorska przeciwko tutejszemu tygodnikowi 
Podhalaninowi zaczyna przybierać takie same rozmia­
ry, jak głośna afera z Ciosem przemyskim. Po wystą­
pieniu z redakcyi p. Zygmunta Mayera, zawiesiło sta­
rostwo Podhalanina rzekomo z powodu niedokładnych 
iufunnaeyj co do osoby nowego redaktora, wyduuą zaś 
następnie jednodniówkę skonfiskowała prokuratorya o 
godzinie 11 w nocy. Wczorajsze jeduak aresztowanie 
wydawcy Podhalanina, p. Doerflera jest szczytem tej 
untipjśmienniczej kampanii i stanowi zarazem ciekawy 
fakt austryuckiego sądownictwu.

P. Doerfler został wezwany do sądu, celem prze­
słuchania wczoraj o godziuie 4 po południu, nie wy­
szedł już jeduak z mnrów sądowych, tu bowiem nało- 
żouo na niego areszt śledczy na rekwizyeyę sądu tar­
nowskiego pod zarzutem uuiemożebuieuia doręczeń na 
rozprawę sądową o obrazę czci dra Nowotuego i kn. 
Wawrzynowskiego z Nowego Targu. Sąd tarnowski po- 
dojrzywa p. Doerflera o zamiar ucieczki dc Ameryki,

zarzuca mu nadto przesyłanie fikcyjnych świadectw
lekarskich.

Areszt śledczy (jedyny w swoim rodzaju za  
o b r a z ę  c zc i )  redaktora Podhalanina, udaremnić 
może dalsze wydawnictwo tegoż pisma. Podobno tutej­
sza partya socyaluo-domokratyczua ma wziąć je  w swoje 
ręce, zaś w sprawie Doerflera wnosi zażalenie do mi­
nisterstwa sprawiedliwości.

S u d k o w ic e  powiat Mościska. W nocy z dnia 
1 na 2 b. m. nawiedziła okolicę tutejszą, straszliwa 
nawaluica. Pioniuy padały tak czę3to i tak ustawiczuie, 
że w ciągu półtora godzin, w trzech wsiach, graniczą­
cych ze sobą prawie —  wydarzyły się następujące wy­
padki, w Mościskiem:

W Sadkowicach piorun zabił 2 konie dworskie, 
których uie zdołano w czas usunąć z powodu ciemno­
ści z pastwiska, w Wiszence spalił piorun folwark cwa­
ny „za komotyuic*. Zginęło od pioruna 7 sztuk bydła 
Zaś w Samborskim spalił piorun budynek gorzelniany 
w Barauczynach. Ptócz tego widziano dalszo pożary.

Z  C‘” J  D0\7f, donoszą nam, że nie naczelnik 
kolejowy, ale pjjd urzędnik i fuukcyonaiyusz kusowy 
w Stróżach, Lewicki —  przed dwoma miesiącami zde- 
fruudowai około 800 korou i ulotnił się.

W  S t a r y m  R y b iu ,  w powiecie limanowskim, 
21-letnia Marya Wojtasik pogrzebała swoje nieślubne 
dziecko nie im cmentarza, lecz pod stodołą. Wojtasik 
aresztowano. Ponieważ jeduak oględziny lekarskie uie 
zdołały wyjaśnić, czy dziecko zostało zabite, czy też 
przyszło na świa^nieżywe, przeto sąd obwodowy no­
wosądecki skazał matkę tylko za przekioczeuie para­
grafu 339 —  na miesiąc aresztu.

Ręleopisów rzdah cya  n ie  ziwa-ja.
A gentów  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w prost z  adm inistracyą p rzy  ulicy 
C horążczyziiy l. 17.

fi a w szelkie zapytan ia  odpowiadagafcńniatracya tyl­
ko po otrzymaniu 10 li. marki lub karty korespondencyjnej.

P ro sim y  o w yra źn e w yp isyw a n ie  adresów  n o- 
w ych  prenum eratorów , oraz o nalepianie na prze­
kazach opaskow ych adresów  dotychczasow ych pre­
num erator ów.

If administrai y i  naszej złożyli zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. Czesława Kratochwill Czecho na Braci Albertów 
10 koron.

S ybir. Z powodu zjazdu na otwarcie teatru, zarząd od­
łożył zamknięcie wystawy na dzień 7 puździernika.

Aby dać możność nawet uujubuższym zwiedzenie tej je­
dynej w swym rodzaju artystyczuo-liistorycznej wystawy, zarząd 
obniża cenę wstępu na dwa ostatnie dnie: w sobotę dnia 6 i 
w niedzielę dnie 7 października na 10 ot. od osoby.

D r . D w e r n ic k i  przeniósł kancelaryę swą, obro­
ny karnej, do domu przy ul. Wułowej 1. 3, I.

N a u k a  w  s z k o le  iu a  s.rw tw a, r z e ź b y  i  
r y s u n k ó w  we Lwowie, plac Dąbrowskiego 1. 4, roz­
pocznie się 6 października br. Podzielouą będzie na 
kursa zbiorowe w uać i przystępnych warunkach. 
Kierownictwo artystyczne objęli pp. Stanisław Batow- 
ski, Roman Bratkowski, Antoni Popiel, Antoni Stefano­
wicz, Aniela Wisłocka. Wpisy przyjmuje jakoteż iufor- 
macye ndziela Stefania Mikull, Cliorązczyzna 12, par­
ter, w godzinach ou 10 do 1, od 4 dq 6.

G ł a b r y e l s k i  ( iźE rzy sz to fo ry , K r  ) 
sprzedaje nowe fortepiany od złr. 3 0 0 ,  nowe i a 
od zlr. 2 0 0 .  nowe harmonie od złr. 5 0 .

Zapiski literackie i artystyczne.
R epertuar teatru m iejsk ieyo  w e L w o w ie :
We czwartek 4 października br.: Inauguracyjna przedsta­

wienie; po raz pierwszy: „Baśń nocy Świętojańskiej”, prolog na 
oPwarcje teatru we Lwowie przez Jana Kasprowicza, z muzyką 
Seweryna Bersona; w roli obłąkanej wystąpi pani Helena \lar- 
cello-Palińska juko gość. Nastąpi: „Odludki i poeta”, komedya 
w 1 akcie Al. lir. Fredry, ojca. Zakończy po raz pierwszy: „Ja­
nek”, opera w 2 aktach Władysława Żeleńskiego. Słowa Lud. 
Geruiaiia. Początek przedstawienia wyjątkowo o godzinie 6Va.

Program ten zostanie powtórzony w piątek, sobotę i 
niedzielę.

K a s a  t e a t r a l n a  w gmachn nowego teatru (wejście od 
frontu) sprzedawać będzie bilety na drugie, trzecie i czwarte 
przedstawienie począwszy od wtorku od godziny 10 z i m i.

Pierwsze przedstawienie rozpocznie się punktualnie wy­
jątkowo o godzinie w pół do 7 —  następne rozpoczynać się 
będą o 7 godzinie.

R epertu a r teatr i: ruskiego.
We środę dnia u października: „Werohowyńci” obraz lu­

dowy ze śpiewami i tańcami J. Korzeniowskiego.
Początek punktualnie o godzinie 7 wieczorem. Bilety wcze­

śniej nabywać można: w „Narudnej Torhowli” i Towarz. .Kuska 
Besida” liyiiek 1. 10.

W ilh e lm  L u c a n e ,  nestor aus trackiej polityki 
bankowej zmarł w Iszlu w ośmdziesiątyiu roku nader 
pracowitego życia. Pozbawiony środków do systematy­
cznego szkejfcego kształcenia się, zaspakajał swoją nie- 
ugaszoną żądzę wiedzy drogą samouctwa. W r. 1848 
widzimy 26-letmego Lucana na nader ważnem i od­
powiedzialnym stanowisku członka komisyi, której za- 
dauiem było zbierauie iuformaeyj, co do zaopatrywania 
skarbu państwa w złoto. Z tego stanowiska posuwał 
się zmarły finansista coraz szybciej naprzód, a w r. 
18-57 stał jnż na czele generalnego sekretaryatu bau- 
kii państwowego. W zimie r. 1878 został ostatecznie 
wicegubernatorem Bauku państwa, na którym to stu- 
nowisku pozostawał jeszcze przez trzy łata, poczein 
przeuiósł się w stan spoczynku. Lucanowi zawdzięcza 
Baul: państwa gruntowną i znakomitą reorganizaeyę

FOTOGRAFICZNE, oryginalne kodaki,
flinty, płyty, papiery, chemikalia, i t. d.

CENY NAJNIŻSZE FABRYCZNE l
W i k t o r  13M M 1E R ,  Lwów, Akademicka
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wewnętrzną, która przyczyniła się tak bardzo do dzi­
siejszego rozwoju tej iustytucyi.

Z ruskiego teatru, wczorajsze przedstawie­
nie dramatu Tobylewicza p. t. „Klatę serce", należało 
również do azm-egu dowodów, że narodowy teatr maki 
dąży konsekwentnie coraz wyżej i wyżej, aż —  do 
artyzmu. Doskonała gra pp. Osypowiczowej, Stadnika, 
a przedewszystkiem p. Rubezakowej, która grała i 
śpiewała wczoraj prześlicznie, pokry wała znakomicie 
liczne braki obecnej sztuki. Dodajmy do tego ładny 
chór, który bardzo poprawnie odśpiewał kilkanaście 
ludowych pieśni, zważmy, że tańczono kozaku tak, jak 
tylko Rusini potrafią go tańczyć, a zrozumiemy, dla­
czego wybredna zresztą i rozkapryszona nasza publicz­
ność z takim zapałem oklaskiwała wczoraj sympatycz­
nych artystów.

. bzkofa Życia” —  powieść Michajłowa, pisa­
rza rosyjskiego, zajmuje teraz świat literacki. Micliaj- 
low, poczytny autor, odznacza się szczególną znajomo­
ścią świata arystokratycznego rosyjskiego i cliłoszcze 
bez miłosierdzia jego przywary, pychę, iekkumyśluość 
i brak wszelkiej moralności. Ostatnie arcydzieło Toł­
stoja, „Odrodzenie", widocznie silnie oddziałało na Mi­
chajłowa i wpływ ten odbił się bardzo widocznie na 
jego powieści. Tak samo jak u Tołstoja, Nechliidow 
odradza się moralnie pod wpływem Masłowej, a raezoj 
pod wpływem środowiska i wypadków, w jakich Ma­
slowa się obraca —  tak samo u Michajłowa bohater 
jego, będący prostym zbijobrukiem petersburskim, uwo­
dzicielem i beasuiniennym głupcem —  odradza się po 
spotkaniu się z kobietą lekkich obyczajów, a mimo to 
gołębiej prostoty serca. Tołstoj jednak głębiej sięga do 
serc ludzkich, głębiej potrafi spojrzeć w dno ludzkiej 
duszy. Michajłow jest więcej powierzchowny, lecz 
wspaniałe opisy zgnilizny wyższej sfery rosyjskiej czy­
nią tę książkę dokumentem życiowym.

Dyrektor teatru Antoine, słynny artysta 
i założyciel teatru „Librę", odnawiając swój kontrakt 
z Towarzystwem autorów dramatycznych w Paryżu, 
podniósł dobrowolnie liouorarya wypłacane autorom 
z dziesięciu na dwanaście procent. Jest to pierwszy 
podobny czyn ze strony dyrektora teatru, co zazna­
czył Halevy i Sanlon, dziękując Autcppowi za jego po­
stępek. Zdaje się nam, że to jest uietylko pierwszy 
dyrektor w Paryżu, który zatroszczył się o lepszo wy­
nagrodzenie autorów, ale wogóle na świecie.

W  dniu 30  września r. b. otwarto teatr 
łódzki pod nowa dyrekcyą H. Grabińskiego. Odegrano 
sztukę „Hajduczek", przerobioną przez p, Popławskie­
go z powieści Sienkiewicza „Pan Wołodyjowski" i ko­
medyjkę Mozera „Kusicielka". Z artystów lwowskich 
znajdują się w Łodzi panna Czaplińska i p. Wostrowski 
Przedstawienie wypadło bardzo lulatniu.

Samobójstwo dyrektora teatru. W Wie­
dnia zabił się dyrektor teatru, Petri, bardzo znany 
w kołach teatralnych. Powodem —  kłopoty finansowe.

Czas odnow ić przedpłatę!
jeiett I*to nie chce doaraać pmrwy 

w odbiorze dziennika.
Warunki przedpłaty:

we Lwowie za październik . 2 k. - -  h.
„ „  do końca roku . 6 k. —  h,

z jednorazową wysyłką:
na prowincyi za październik . 2 k. 20 h.
„ „ do końca roku . 6 k. 60 h.

z dwukrotną wysyłką:
na prowincyi za październik . 2 k. 70 h.
„  „ do końca roku . S k. — h.

Dostawa do domu wo Lwowie 60 1>,
Każda zmiana adresu . . . 40 h.

Każdy prenumerator otrzymuje bezpłatnie lóllblio- 
teftę „Słowa PoUsKŹISgfO", złożoną z arcydzieł literatury 
naszej i obcej, w zbroszurowanych tomach.

Obecnie wychodzą znakomite, a tak mało znane, .Wykła­
dy Adama Mickiewiczu O literaturze słowiańskiej".

Nowi prenumeratorzy mogą otrzymać wyszłe już  ̂tomy 
B ib lio te k i po cenie zniżonej, na okładce uwidocznionej.

Telefonkzritj i telegraficzno depesze
3 o  w  et l i s k i

Deputacya krakowska we L w o w ie .
Kraków, 3 października. Na otwarcie nowego 

teatru we Lwowie wyjeżdża deputacya radnych mia­
sta pod przewodnictwem wiceprezydenta pana P i e ­
niążka.  W deputacyi biorą udział Doboszyński, 
Stryjeński, Horowitz, Fedorowicz, Jawornicki i 
Seinfeld.

W io e p r e z y & e n t  s ą d u  w  K r a k o w ie .
K r a k ó w , 3 października. Krążą pogłoski, że 

prezydent sądu obwodowego w Jaśle pi O g n i e  w-

s k i ma być zaproponowany na wiceprezydenta sądu 
wyższego w Krakowie.

Związek hodowców bydła przed sądem.
Kraków, 3 października. Dziś przesłuchiwał 

sędzia śledczy Muller, p. W i e I o w i e j s k i e g o , 
jako świadka w sprawie bankructwa „Związku han­
dlarzy i hodowców bydła".

ńV i-.  ‘ ~ -'.i

E ark Jorflana w Warszawie. '
lYarszawa, 3 października. W krótkim cza­

sie powstanie tu park, urządzony na wzór parku 
Jordana w Krakowie, z przeznaczonego na ten cel 
legatu 300.000 rubli, uczynionego przez p. Wilhelma 
R a u a.

Wiec inżynierów.
Wiedeń, 3 października Na ogólnym wiecu 

austryackicli inżynierów i architektów w Wiedniu 
diugim zastępcą przewodniczącego został wybrany 
p. Hopne ze Lwowa. Pierwszym przedmiotem obrad 
wiecu, było udzielenie prawa noszenia tytułu inżynie­
rom i architektom. Uchwalono podnieść tę sprawę 
w radzie państwa a także oznaczyć prawa do no­
szenia tego tytułu.

Dalej zajmowano się sprawą udzielenia tytułu 
doktorskiego ukończonym inżynierom. Sprawozdawca 
był za poczynieniem wszelkich kroków celem osią­
gnięcia tytułu doktorskiego, tylko krakowskie Towa­
rzystwo techników sprzeciwiało się temu. Po dłuższej 
dyskusyi uchwalono ostatecznie, wszystkie wnioski 
referenta. Następnie zajmowano się kwestyą utworze­
nia ministerstwa dla robót publicznych i utworzenia 
dyrekeyi budowniczych w każdein królestwie. Dłuższa 
dyskusya wywiązała się nad sprawą roorgaruzaeyi 
ministerstwa kolei celem zajęcia przy kolei większej 
ilości inżynierów. Uchwalono żądać utworzenia se- 
kcyi technicznej w ministerstwie kolei.

Ku. arcybiskup StablewskL
Gniezno, 3 października. Arcybiskup S ta- 

b l e w s k i  przybył tu witany uroczyście i zwiedził 
katedrę, semiuaryuiu duchowne i grób św. Woj­
ciecha.

Riuoh wyborczy.
Czerniowce, 3 października. Centralny komi­

tet wyborczy stronnictwa starorumuńskiego odbył 
posiedzenie, na któro zaproszeni przedstawiciele 
chłopów nie przybyli. Dotychczas nie ułożono jeszcze 
listy kandydackiej.

Hrabstwo Lonyiei.
Scmr^erinęj, 3 października1. Zamówiono tu 

w hotelu 25 pokoi na przyjęcie hrabstwa Lonyai 
wraz z córką lir. arcykięźniczką Elżbietą.—Hrabstwo 
przybędą jutro na Seinmeringf

Wybory w Anglii.
Londyn, 3 października. Podług nadeszłych 

do 1 V2 w nocy wiadomości o wyborach, wybrano 178 
kandydatów x*ządo\vyeh, a 54 kandydatów opozycyi, 
między tymi ostatnimi 19 irlandzkich. Stronnictwo 
rządowe zyskało 6, opozycyu 7 mandatów.

Wojna w Chinach.
Londyn, 3 października. Biui'o Reutera do­

nosi z Pekinu: Generał Hoepfner na czele 2.000 
ludzi przedsięwziął okspeilycyę karną do północnej 
części cesarskiego parku myśliwskiego. Niemcy pod­
palili kilka wsi i dotarli do Na-hung-nan. Bokserzy 
napotkani za miastem, zostali rozprószeni. Żołnierze 
nieprzyjacielscy uzbrojeni beli częścią w karabiny, 
częścią w pałasze. Kilku Chińczyków, którzy pode­
szli blisko do wyprawy niemieckiej, padło. Niemcy 
mieli 4 rannych.

Paryż, 3 października. Jak Matm donosi, Ro­
sy a, Niemcy, Austro- Węgry, Włochy i Japonia zgo­
dziły się już na memoryał francuskiego ministra 
spraw zagranicznych w sprawie ułożenia przedwstę­
pnych warunków do rokowań pokojowych w Chinach. 
Anglia prawdopodobnie także się zgodzi.

Wiedeń, 3 października. Wszystkie dzienniki 
zajmują się obecnie wymianą depesz między cesarzem 
chińskim a niemieckim.

Jak należało się spodziewać, zapowiedziana chiń­
ska polityka Niemiec w Chinach zrobiła fiasco. Ogło­
szony telegram cesarza W ilhelm do cesarza chiń­
skiego najlepszym jest dowodem tego.

Wczoraj na zgromadzeniu niemieckiego stron­
nictwa postępowego w Barmcn, poseł do Reichstagu 
Eugeniusz Rich potępił politykę Niemiec w Chinach. 
Dawniej — mówił on — mieliśmy wielkie czyny, a 
nie było wielkich mów wojennych, dziś pojawiły się 
wielkie mowy wojenne, a wielkich czynów nie mo­
żemy się doczekać.

Niemcy dali się unieść swemu temperamentowi 
i za bardzo zagalopowali się w sprawie chińskiej. 
Jak można było takie sumy łożyć na sprawę chińską 
bez pozwolenia Reichstagu?

Kwestya v ę g !» a  w Anglii.
Przesilenie, panujące w produkcyi węglowej, do­

tknęło Anglię w jej siłach żywotnych. Chociaż nie ma 
bowiem dwóch ludzi, którzy by się na sprawę węgla 
zapatrywali jemiakowo, jest kilka punktów niezbitych, 
które dają podstawę do oryentowuuia.

Zapotrzebowanie węgla w Anglii i na stałym lą- 
dziu było tak wielkie, że ceny podniosły się z 24 szy­
lingów na 36 za tounę. Przy tak wygórowanej cenie 
cierpi prywatny konsument, ale dla wielkich przedsię­
biorstw, fabryk, dróg żelaznych i żeglugi morskiej ce­
ny takie są wprost klęską, bo absorbują cały ioli zysk. 
Pomimo nader czynnej eksploatacyi [kopalń węgla 
w Niemczech, Francyi, Belgii itd., kraje te zakupują 
ryczałtowo węgiel w Anglii, przyczyniając się do pod­
suszenia się jego cuny. Wprawdzie dochody właści­
cieli kopalń powiększają się, ale wartość produkcyi 
przemysłowej zmniejsza się. Oprócz tego ta gwałtowna 
uadprudukeya Anglii grozi je j szybszem, niż przewi­
dywać można wyczerpaniem, się pokładów węgla. Zu 
średniej produkcyi rocznej węgla, wynoszącej w An­
glii 220,000.000 tonu, sprzedawanych bywa za gra­
nicą co najmniej 20,000.000 tona, a w tym roku w y­
wieziono go prawie trzy razy tyle.

Nietylko znany członek parlamentu, Leoer, ale 
wielu przemysłowców agituje za zabronieniem wywozu.. 
węgla angielskiego za granicę, przewidując chwilę, gdy 
przez wyzyskiwanie dróg żelaznych, hut, fryszorek, 
fabrykacya gazu stanie się naprzód utrudnioną, nastę­
pnie niemożliwą. Fraacya i Rosya zakupiły-ogromne 
ilości węgla angielskiego dla swych marynarek, tak, 
że gdy zapotrzebowała go admiralicja dla utrzymania 
swych zapasów na wysokości zwykłej, była zmuszona 
zapłacić ogromną sumę dodatkową za 250.000 tonu, 
która zakupiła. Okoliczność ta otworzyła oczy na nie­
bezpieczeństwo. Wiadomo jost, że Izba gmin, wotując 
zakaz wywozu broni podczas wojny, włączyła do liczby 
zabronionych artykułów, na wniosek Bałfoura, i wę­
giel.

Jest to środek ważny i może mieć wielkie zna­
czenie w przyszłości, ale na tegoroczną kampanię już 
nie oddziała. Ceny węgla są za wysokie, ażeby pro 
dulrcya w wielu fabrykach opłacała się. Za tonuę wę­
gla w kopalniach w Walii płacą obecnie na miejscu, 
bez kosztów transportu 32 szylingi. Można więc 
sobie wyobrazić, —  jaką groźbą dla towarzystw 
kopalnianych w Walii była zmowa robotników 
w Taff Vale, która z szybkością pożaru mogia się 
była rozszerzyć. Niebezpieczeństwo zostało zeżeguaue, 
ale jeżeli to jest „a boom“ dla właścicieli kopalni, to 
nie polepsza to położenia wielu fabryk krajowych, któ­
re zamknięte być musiały.

Niektóre okręgi przemysłowe, jak przędzalnie 
Lancasliiru, skorzystały z podniesienia węgla, aby 
zmuiejszyć ilość dni pracy o trzecią część, o połowę 
i zapowiadają, że zamkną przędzalnie całkowicie. Po­
wodem tego jest, że wszystkie obstałunki do Chin z o - ' 
stały wyuofane i powstrzymane. Fabryki to, m ająca' 
znaczne zapasy towarów uiesprzedauycli, prowadziły­
by ze stratą dalszą produkcyę przy wysokich cenach, 
węgla.

Jedyna gałęź wytwórczości rękodzielniczej, która 
nietylko nie została powstrzymana przez wojuę, ale 
przeciwnie, otrzymała przez nią nowy popęd, to meta­
lurgia, odlewaruie broni i t. d., związane koutraktumi, 
okazywały zdwojoną działalność, pomimo ceny węgla. 
Ale i one zaczynają obucnio uezuwać obawę, —  czy 
im się dalsza produkeya w danych warunkach 
opłaci.

Staje tedy przed światem przemysłowym angiel­
skim potężne zagadnienie: Jak dostać taniego węgla 
bez zakazu jego sprzedaży zagranicę ?

Jeden tylko kraj przygotownje się do ryczałto­
wego zaopatrywania Anglii w węgiel: są to Stany Zje­
dnoczone.

Potężne wrażenie wywołała wiadomość, że toczą 
się umowy wielkich zakładów metalurgicznych i dwóch 
towarzystw dróg żelaznych z kopalniami amerykańskie- 
mi o dostawę węgla. Nie potrzeba kłaść nacisku na 
znaczenie takiego faktu; byłby on przewrotem rewolu­
cyjnym na augielkim targu wytwórczym. Coraz wię­
ksze współzawodnictwo amerykańskie, odbiera Anglii 
jedną galęż wytwórczą po drugiej, szczególuiej w dzie­
dzinie machin; jeżeli teraz węgiel amerykański wy­
ruguje miejscowy z rynku targowego, albo przynaj­
mniej stanie jako niebezpieczny rywal, to stanowisko 
przemysłowe Wielkiej Brytanii zachwieje się w swych 
posadach.

Ta kwestya węgla, przewyższa swą doniosłością 
wszystkie inne.

Orukaraia „SŁOlft PiiU>KIEGQ“ we Lwu wie
C lio r ą ż c z y z n a  17— 1 0 , 

przyjmuje wszystkie roboty w aahreó drukarstwa 
wohodz^F i wykokoza takowe szybko, czysto 

  i  po umiarkowanej cenie.

oa oazowe i strusie, żeboty. gorsety, rękawiczki, paski!o,M Ferdynand mw
_  ------------------------------ !—  ‘ * -  ^  Lwdw. Halicka 120.
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Dr. Kazimierz Kruszyński
w chorobach płuc i gardła ordynuje od ii — 5 popoł. 

U l. Akadem icka 16 I . u. T e le fon  169. 5037
rwCTMn u T JFinH*-— i 'mm i^m jk m m  jaww m 3 M U P g — g a « ^ W

L e k a r z  ck cr -śb  k c ^ ie s j ł c h  1 a k u s z e r  4784

ID:r„ "W * X  1?T
o r d .  3 — 5  p o p . u l-  E8erua*£eina 1. 6 .  Telefon 69B.

P lcrw rt *. vf A u stryl ręczna szwedzka lecznica (gimna­
styk* bierni iuporowa m a sa t l  elek tryka)

DRA JÓZEFA D U K I E T A
w skrzywieniach, wątłej budowie, reumatyzmie, nerwobuiacli 
(ischiasj porażeniach, nieczynności kiszek, upartej błędnicy, 
zbytniemu osłabieniu, niektórych chorobach kobiecych — 
w  cierpieniaeii serea t tężmic Itd Prospokta na żą­

danie. Lwów, Słowackiego 16. 5246

Adwokat krajowy Dr. Zygmunt Leser
otworzył kancelaryę adwokacką 5290 

we Lwowie, uiica Sykstuska 1. 34 .

D r .  J ó z e f  M o r a w i e c k E
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie, ulica 

Akademicka J. 5. 5815

Pomkrizy ncturalnemi wssłf* ń z s y .  ypyłśmizijmpje

f','X (Ł''
!( wg; *  alkaliczna

szczawa podług analiz 
naszych pierwszych powag

jakościowo naczelne miejsce.
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O rfeauj K lin gsb erga .
dziś i eodzień przedstawienie.

W s tę p : p i m / i u e  s r ie js ce  1  k o r .  6 0  baL
f l r a g l s  m i e js c e  li m /r .  5119

Dział ekonomiczny.
Depesza handlowe z d. 3 b. m.

Kurs lwowski:
Zn lOu rubli sr. . placj: 127"— cgd-rj:-: 128*12
Za 100 marek . . ,  58"50 ,  58*80
iO-Uaiikówka B 9*50 m 8.00

(Bank rolniczy we LwowieU
Lwóv unia 3 października.
Daiś noiujomy sa 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*60 do 7*80. Pszenica na terminu 7 40 

do 7*50 Żyto gotowe 6*50 do 6*75. Żyto nu termin a 
6*30 dc 6*70 Owies o boczny 5*60 do 6*— . Owies na termina 
[5*30 do 5*50. Jęczmień pastewny 5*50 do 5*75. Jęczmień 
broWiLr. 0‘5'j do 7*— . Rzepak 13*— do 13*50. Rzepak nowy 

’*—  do — ■— . Groch pastewny 6*—  to 6*50. Groch 
ido gotowania 7*25 do 9’— . Wyka — *—  do — *—  Holilk 0*—  
ido 0*— . Hreczka — *- -  do — *— , Kukurydza siara 0*00 do 0*00 
'Kukurydza nowa — *—  d o — . "i in e l  za 58 kilo — *—  
do — *— • Koniczyna czerwona 85"—  do 75*—  Koniczyna biały 
95*—  do 00 - Koniczyna Szwedzka — *—  d o — *— Tymotka 
13*—  do 22.—

Spirytus loco ua 50 Itr. gotowy 17*85 do 17*75; paiitas 
Tarnopo! na nr nim 16*75 do 1 / 2 5 .

Uwaga: Usposobienie niezmienno —  z powodu jednak
ś’.v;ąt izruelickicli ruęh ograni czcny.

W ledcrit, 3 pużJz.uruika. Dzlb a goda. 12 inlcu. 30 
przed poi ad. notowano: Alarki niemieckie. l lb ‘68, Ren .a majowa 
96*85, Węgierska renta koronowa 90*50, Akcya kredytowe 
651.50, Kredytowe węgierskie 6 6 4 — , I kufle nnglo-austryack 
272*— / Unlonbank 54:**— , Bankverein 479*—, Laend-rbi,nl: 
410*— , Kolej pań. 661 50, Lombardy 108*— , Glbentlial — *— , 
Towarzystwo akcyjne brom — *— Akeye tytoniowe 296*—  Alpi- 
ny 457*50, Kima Mnrauya 525’— , Prager iiisen 1790 —  
Lc ly tureckie 106*— , Hubie 25550, 20-irauków — ■— , 
Lioden-Credit — , Tramwa e — *— . Akcye gal, Banku iiip. 
— *—. 4 %  Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *— , 4 %  Listy zastaw. 
Banku krab — *— , Listy Tow, kredyt, aiemsk. — *— .

Wszystkie bursa ąouiii:.
l t ę r l l n ,  3 października. O godz. 12 m 5 notowano: 

Kredyty ?U8 — , IJiscouto Coiuniaudit 170 10.
Teudeucyn silna.
W lis ń "  i»  2 października. (Giełda zbożowa).
Pszenica na jcuieu 7 78 do 7*7u, pszenica na wiosnę 

8*23 do 8*24, żyto na [esieu 7-56 do 7*67, żyto na wiosnę 
7*37 do 7*78, kukurydza na lipiec sierpień 0*—  de 0 — , kuku­
rydza ua sierpień wrzesień 0*—  Jo 0*— , kukurydza na wrze­
sień październik 6*75 do 6.80, Kukurydza na maj czerwiec 
1901 5 43 Jo 5*44, owies nu iesieu 5*67 do 5*69, owie? na 
wiosnę 5*36 do 5*87, rzepak na sierpień wrzesień 0*— do 
0*— na wrzesień październik 15*— do 15*20, na styczeń luty 
1001 15’—  do ló'2u, olej rzepakowy na wrzesień grudzień — 0 
do —  —

Tendencya bez ocuoty,
Pięknie.

t t l u iS j i e ź S t ,  2 pożdaiem . ''aswuica na październik 7*48 
do 7 '4 ó, trszeirca na kw itnień 7*96 -to 7 '97 , żyto I : y , ż d 3 k'.r- 
nik 7*03 a?> 7 *iW, żyl.< na kwiecień 7*41 Jo 7 4 3 , ow ies tia 
ji!!żJziern:Jr 5 '2 4  do ć*2 7 , ow ies na kwiecień 5*55 do 
£*58 , kukurydza ua wrzesień 0*—  io 0* — , kukurydza nu maj 
1901 5*10 do 5 *20, ,:zen»k  na sierpień — *—  ;lo — *— .

Oferty dostateczne.
Chęć mi erna.
Tundenoya spokojna.
Pięknie. ________

Wiadomoeoi giełdowe.
Wiedeń, S października.

W początkowych obrotach przemagało jeszcze 
wcale słabe usposobienie taK w skutek sprzedaży 
egzekucyjnych, jak też z powodu niepewności co do 
przebiegu giełdy berlińskiej, w której to mierze za­
chodziły zrazu vrcale poważne obo,wy. Na szczęście 
dla tutejszej apekulaeyi, nie sprawdziły się one, gdyż 
przebieg largu berlińskiego był od początku do końca 
Łletylko pewny ale i silny, co mu się już dar/no nie 
przytrafiło. Na korzystne usposobienie w Berlinie wpły­
nął, prócz poprawienia się notowań amerykańskich 
papierów kolejowych, w pierwszym rzędzie niezwykle 
świetny bilans, publikowany przez Towarzystwo ko­
palni węgla Harpun, który wykazuje najwyższy kiedy­
kolwiek uzyskany dochód. Mimo tego Towarzystwo 
podwyższa dywidendę tylko z 10 na 11%, przezna­
cza natomiast olbrzymią sumę 5,500.000 marek na 
odpisania bilansowe. Fod wrażeniem tak świetnych 
rezultatów, które stoją w najjaskrawszej sprzeczności 
z obecnem notowaniem kursowem, poprawiły się wszy­
stkie efekta górnicze a razem z niemi i te tyeh 
banków, które były na tyle sprytne że dokonały po 
najniższych kursach znaczne zakupua w efektach 
górniczych. Kontrmina berlińska przystąpiła też bez­
zwłocznie do krycia swych yozycyi zniżkowych, me- 
tylko we własnych, ale i w wiedeńskich efektach, 
wskutek czego poprawiły się tutaj znacznie przy ży - 
wycli obrotach austryackie kredyty, siaatsbaliny, al- 
piny. W  innych elektach ruch był daleko słabszy 
a polepszenia notowań mało wydatne.

K r ft k ć w , d. 3 października. Targ zbożowy 
ua Kleparzu. Płacą: pszenicę białą od 8*65 do 9*— 
k., ezerw. 8*50 do 8*80 kor.; żółtą 8*50 do 8*80 k.; 
żyto od 7*20 do 7*50 k.; jęczmień liro war. od 6*75 do 
7 50 k .; na kaszę od 6*20 do 6*50 k.; owies 6*40 do 
3*70 kor. Wszystko za 50 klgr.

S p ó łk ę  „T r u d *  utworzył we Lwowie „Klub 
Rusinek*, celem dostarczenia uboższym rodaczkom za­
robku i propagowauia domowego przemysłu. Spółka 
będzie dostarczała na zamówienia strojów damskich, 
urządzała kuraa kroju, szycia, iiiodniaibtwa i t. p., u* 
trzy my wała ua składach materyaiy konfekcyjne, aby 
w ten sposób wydawane na to wszystko pieniądze za­
trzymać w społeczeństwie.

Aknya kolejowa, na W ę g r z e ch  rozwija się 
coraz bardziej. Miniatorstwo kolei utworzyło pięć eks­
pozytur trasowych, które mają uzupełnić zebrany* jaż 
matoryał techniczny, w sprawie budowy drugiego po­
łączenia z Tryestem i innych kolei, łączący uh ważuiejeze 
punkty w wnętrzu kraju z rozmaitymi punktami gra- 
niuy południowo,j.

Losy tureckie. Podczas onegdajszegu ciągnie­
nia w Konstantynopolu losó,v tureckich, główna wy ■ 
grana w wysokości 300.000 franków padła na nr. 
004.447, druga 25.000 fr, ua nr. 804.446. Po 10.000 
fr. wygrały nr. 1,234.648 i 1,976.057.

3Iilku ministrów pruskich konferowało nie­
dawno z wybitniejszymi przedstawicielami świata ban­
kowego w sprawie rewizyi niemieckiej ustawy giełdo­
wej. Reformę tej ostatniej uznano za konieczna, mimo 
ogromnego oporu agraryuszów. Według ianej .mowu 
wersyi członkowie gabinetu mieli okazać się nie tak 
bardzo przychylnymi dła rewizyi i reformy, któ ry eh by 
prawdopodobnie parlament nawet nie uchwalił. Dzien­
niki konserwatywne oświadczają ironicznie, że zgadzają 
się ua reformę ustawy giełdowej, która jednak będzie 
jeszcze ostrze jszą, u iż obecna.

Z a g r a n ic z n e  p iw o  w  S e r b i i  zyskuje we­
dług rełacyi austryaeluego konsula w Bolgradzie coraz 
bardziej na popycie. Lepsze marki mają wszędzie pier­
wszeństwo, a browary uustryaekie, szczególniej zaś 
ezeskie, zaczynają wysyłać do Serbii coraz większe 
ilości piwa.

Z b ió r  ś l iw e k  se rb o lr io h  wypadł w* tym roku
0 20 do 3.5 prc. słabiej, uiż w poprzeduim. Garnitur 
śliwek serbskich kosztuje na granicy austryackiej 30 
do 31 koron.

angielski, który rzucił niedawno w Trans- 
vaalu straszliwe hasto unieważniania wczystkicii zawar­
tych przed 11 października 1899 (dzień formalnego 
wypowiedzenia wojny) kontraktów, liceucyj i umów, 
rozmyśliwszy* się, postanowił być mniej drakońskim. 
Obecnie władze angielskie zatwierdzają wszystkie bez 
wyjątku kontrakty i liceucye, zawarte y, dawnym rzą­
dem trans 7.mis kim, żądając tylko uiszczenia angiel­
skich należytości stemplowych.

Giełdy węglcwe w Królestwie Pclskiem. 
Novosti donoszą, że w ministerstwie skarbu opracowy­
wany jest obecnie projekt urządzenia w Warszawie
1 w kilku inuych miastnch Kiólestwa Polskiego giełd 
węglowych, celem uuormowauia cen tego artykułu. Jak 
dotąd, zapadła dopiero ostateczna decyzya co do zało­
żenia giełdy w Warszawie. Co się zaś tyczy giełd wę­
glowych v/ innych miastach Królestwa, to sprawa ta

pozostaje jeszcze w ztmieszenm, gdyż dotąd nic wy 
juśuioiio dokładnie, w których z miast giełdy węgłowa 
przyniosłyby największy pożytek konsumentom i wy­
warłyby dodatni wpływ ua stuu przemysłu węglowego, 
który dzięki szeroko rozwiniętemu w Królestwie Poł- 
skioin przemysłowi fabrycz.uomu, rozwija się z każdym 
rokiem

W e g i e l  b r u n a tn y . W wiełu miejscu w ościach 
Królestwu Polskiego znajdują się pokłady węgla bru­
natnego. Wobeo panującej dzisiaj drożyzny drzewa i 
węgla kamiennego, jeden z przedsiębiorców zamierza 
rająć się elcsploutiioyą węgla brunatnego, w celu przy­
gotowania z niego meteryału „palowego. Kawałki wę­
gla brunatnego zamienia się w proszek, który* się mie­
sza z gliuą, wapnem Ino smoią i z togo przygotowyy/a 
się tafle pudob.ie do ceglanych Czystego węgla w nim 
znajduje się 66 procent, gdy w kamiennym znajdujemy 
cło 87 procent • 18 centnarów jego odpowiada sążniowi 
Lubieżnemu drzewa sosnowego i przy cenie 1 rub. 20 
kop. za 6-eio pudowy korzec, kosztować będzie 9 rub., 
podczas gdy sążeń drzewa sosnowego kosztuje obecnie 
18 rub. a 18 centnarów węgla kamiennego 17 rubh

Węgiel ameryKańiilń w Bnropie. Gene­
ralny anstro węgierski konsulat w Chicago omawia 
w specyahiom sprawozdaniu szanso eskportu węgla 
z Ameryki do Europy. Jośii jeszcze nie w tej chwili, 
to z pewnoś&ją w niedługim czasie Y/ęgiel amerykań­
ski na niemieckich i iunycli targach europejskich zja 
wi się jako konkurent poważny, na razio transport 
morski jeszcze zadrogi. wynosi najmniej 3 dolary od 
tony, ale to nie potrwa już długo. Z Nowego Jurku 
donoszą, że w ciągu 12 miesięcy wyjdzie z warszta­
tów nowa flota okrętów węglowych, która zamierza 
taniej o 1 dolar za tonę przewozić węgiei amerykań­
ski i od tej chwili, nikt nie wątpi, że eksport zamor­
ski tego węgla wzmoże się gwałtownie. Ceny węgla 
angielskiego od roku niespełna podskoczyły o 60 proc 
w górę. W jednym miesiącu lipcu Auglfa na eksporcie 
węglowym, minio, ze tenże był o 13.006 ton mniej 
szy niż w tym samym miesiącu 1899, zarobiła okrą­
gło 6,000.000 dolarów więcej niż w roku pop medium 
Pudobnie wzrosły ceny węgła niemiecki ego, belgijskie 
go, austryackiogo itp., a dalszego Ich wzrostu pruwit 
ua pewno spodziewać się można. Obniżenie Cen węgli 
europejskich jest prawie, że wykluczone, natomiast 
rzeczą je 3 t więeej niż prawdopodobną, że potanieje i 
to znacznie transport zamorski produktu umery kański egu. 
Nadzieje przeto zwiększonego ekiportu węgla z Pen­
sylwanii, "Virginii, Okio i Alobamy do Europy nie są; 
weale przesadne, Już nawet rozważano tu ( «  Chicago)' 
możliwe następstwa tej ewantnalności; niepożądane dla 
przemysłu amerykańskiego, jednakże nic zdaje się nie 
powstrzyma spodziewanego wywozu, który bądź co 
bądź przyniesie Stanom Zjednoczonym większe korzy- 
śoi niż struty.

Statystyka żelaza. Sprawozdanie Biura eta­
tystycznego Związku niemieckich przemysłowców że­
laza i stali wykazuje nrodukoye surowcu żelaza w sier­
pniu r. b. w ilości 722,244 tonu wobec 695,213 tonu 
w lipeu r. b. i 6S1,G51 t. w* sierpniu r. z. Z ogółuej 
ilości produkeyi 722,244 t., było pudlingowego 127,6Q2 
t., besemerowskiego 46,274 t., tomasowskiego 427,199 
t. i lanego surowca 121,169 t. Od 1 stycznia do 31 
sierpnia r. b.. wyprodukowano w Niemczech 5,469,014 
tonn, wobeo 5,367,600 t. w* tymże przeciągu ozasu r. z.

Kc£e,je amerykański®. Ogłoszone przed kil­
ku dnhuiii zostawienia statystyczne świadczą o kolo­
salnym wzroście kolei wStanacli Zjednoczonych. Ruch 
towarowy na tych kolejach wzrósł w roku zeszłym do 
1000 milionów tonu, z czego ua sam węgiel przypada 
300 milionów tonn. Ciekawem jest to, że także do­
chody brutto wzrosły do oarąglej sumy 1000 milionów 
dolarów, czyli, że na jedną tonnę przewiezinnego to­
waru przypada jeden dolar dochodu brutto. Obecnie 
mają koleje amerykańskie 1,500.000 wagonów towa­
rowych. W pierwszej połowie bioż. roku dochody 214 
kolei o długości 172.000 mil wynosiły brutto dolarów* 
6S2,327.754 ( +  81,054.226).

W ydawca i odpowiedzialny redaktor*

*  ISŁ m ’*3 » i i  «  W SfcSMfc

Przyjechali do Lwowa
dniu 3 październiku b r.

Hotel Imperial. Hr. Tarnowski, lir. Wodzicki, hr. 
Scipio z Krakowa, S. Jędrzęjowicz z Jasionki, ks. Lukacie z Po- 
dłuż, J. Krasicki z Rosyi, J. Mąciński z Partyn, S. Niezabitow- 
jki z Uhurzec, hr. Potocki z Krzeszowie, iir Lirohojowski z Wii- 
na, hr. Uzieduszycki z Sichowu, F. Bamberger ze Stanisławowa, 
ks Vever, ks. Past, ks. Biiwin z Ołomuńca, hr. J. W. Racibor­
ski z liosyi, U. M. Rodzki z Rosyi.

H otel F rancuski. St. Komornicki z Zawady, K. Ka- 
mocki z żyv.*ea J. Schmidt z Berlina, J. Franke % Peczen, E. 
Strawiński z Zaleszczyk, St Osuchowski z Heniowa.

Hotel Jturopcj&ki. P. Tyrzkow*J:i z Chownik, J. Teo- 
dorowicz z Żukowu, A. Juwoiski z Skwnrzawy, J. Korytowski 
z Plotycz, W. Sirniginowski z Torskic-ro, dr. J. Csillig z Uu- 
nopolu.

H otel C entralny. L. Cic-isti z OI:na, J. Kruh z Zba­
rażu, KS Walewska z Nosowa, Si Agopsowicz z Uloeznej, P 
Widajewicz z Wolruk.w.i, W. ŁJ-.jua j; Drohobycz:!, J Ingeud- 
feiu z Krosna, A. fhiczyOsii z Zawałowa, L. Kościciski ze Lwo­
wa, dr. M. GoldsciiciJer z bi.-sćail.

liałet rictori i. H. Nilson z Danii, J. Krasicki z Li 
ska, St. Emisiewn .  z Z/dacaowa

G rand H otel. E. Garcaynski z Krakowa, B. Wolfarih 
x Kurza, i, St. Sawicka z Krakowa, A. Alysiobowski z Mogielnicy, 
H. Hanusch z Wiednia, J. Zipsei z Wiednia, E. Lorach zc Sta­
nisławowa, St. Schais*! z Brceżan.



„SŁOWO POL i\±. Cl z dnia 4 października 1900 7

Pesłucharya.
Od godi. 11. do 1. popcł. we środ y 1 n le d i le la  

u u*Dife*tutki.—  Odgoda. 11. do 1. popołudniu we środ y  
•jied alee  u prasy dema kraj. dyr. akar. Korytow- 

skiego. —  id  godt_ 11 do 1. popołudniu uoiiz le iin le  
a dyrektor poczt I telegrafów Beferowicza. — Od god*. 
i l .  do 12. j/fzedpot. c o d z ie n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwo wycb — Od goda. 12. do 1. popoł. c o d a ie m ia  
i wyjątkiem w to rk u  1 n le d a ie il  w prozy dyum wyż­
szego aądu krajowego; w B ied zi o le  wyjątkowo dla 
urzędników ■ prowinc.yi aa popr«ediilem zgłoszeniem eię. 
ud ggda. 1. do 2. popoł. c o d u łe n n le  poslackaule u mar- 

ałka, a wyjątkiem w tork ów  1 p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
I Ł o ^ e lo ly ;  Uittodru metropolitalnałuo. (oltzrz. praed 

któryui Jfli» Kuzimierz r. ItJ&O ałożyl Śluby wiekopomnej 
Kościół 0 0 .  Dominikanów, nu wzór koścIoia 6w. Piotra 
w Uzyoile. — Kościół 0 0 .  liernardynów (szczątki awłok 
tii. ilaim a Dukil, a  przed kościołem na placyku obelisk 
a posągiem świętego, wznieulony na pamiątkę ackronlenla 
miasta od Tatarów ).— Kościół P. Maryl Huieżuej, Jeden 
■e btarssycli w mieście. — Kościół 0 0 .  Jezuitów (iw. Piotra 
i Pawła) i Inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kuaialcie 
krayża, a rotundą we środku, jestjeihią s osdób Lwowa.— 
Oeikle.. wołoska czyli stauropigndim, wnętrze w stylu 
śea&myDskiin. —  Katedra arcybiskupia ormiańska tprzy 
ry Ormiańskiej), obok cnientam i kolumna ■ posągiem 
św* Kraysatofa. — N. b. Wiayitkle kościoły, otwarte tylko 
rano.

K n a k o m lt i a e  g m e e l i y  w m l e i e l e i  tiinaelisej 
uiuwy, tui przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Dnia* Matejki). —  
Kałusz, na Rynku, dalej ginacli Pollteobuikl. nowy gmaclk 
sądowy priy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dorn inwalidów pray kil. KieparowskieJ, Pafao 
arcybiskupi. Uniwersytet, (Unia. Kranclszka Jósefa, Kaia 
Gejozędnoacl. — Warto iwledBenla aakłady ty pograli cena 
„Kłowa polskiego", oo niedzielę od godz. 10. do \%  aa 
■głoszeniem się do Adiubiistracyi.

i l  jw eci j  1 p a r k i  i Park na Wysokim Zamka a kop­
ca PuII „Lubelskiej", usypanym na pamiątkę BUU-tne!

rocznicy wiekopomnego fiejaiu. —  ParkBtryJaki czyli Ki­
liń sk ieg o —  Ogród miejski (Pojeanlckf) w środka miasta. —  
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. -  W a—  
Oubematoiskie praed Namiestnictwem.

W y s t a w y  >1 m u z e a .
— M e m t ą j ą e a  w y a t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y *  

■Iia k ra ą jow eiro  otwarta codrieiniie w dema niecdri 
Ułealfldeckicli (priy iiJkcu Halicklni). Wuięr v> jli.y w po- 
nied&iiiłek, czwiu-tek I plrłBk W Inne dnie iO cf.

—  M l o u i t o J u *  J t m p  -fJeiZnocfiuiegu Tow«- 
ra: ji . *  przyjaciół iztuk pięknych, priy placu iw. Ducha 
.  1(1, I. piętro, otwarta od godainy 10. rauu do guda. 5, 
popul.

— f M o n n  p r a c u iy a io w c  n a le j a h l .  otwarta
Codziennie (■ w j*|tklem poniedziałków) od h i.uio do ił. 
popol. (w nledalełę i śnięta cd godaluy 10 du I).

—  Z a k J a u  " u r a d o w y  ln > . O i i o l l h l k l o K ,  Bi­
blioteki. ulwaita od gcdiijy  G. d o £. i  wyjątkiem uledalel 
I świąt urucayatyoh. tł.alnel monet 1 medell polaki oh 

oltmrty nadto ne wtorki f  piątki takie od godainy 8 do 
E popul.

— I C n u s F . I m l e u l .  D la le d n  > iy c h t  wn Lwo­
wie, nlloa 'xe.tr.lini ł, 10.

l a r j l a d a k r d w  I . l o r o t e k i  Kura daienny zwykły,
dnreżka 2 konna iii) et. —  Jednokonna 25 ot —  Jintn na 
dwcrzec gldwny, 2 konna 011 cl. —  1 konna 45 ct. —  Za 
wlękaay pmcinek n i keśle 20 et. — Jzzdy do rogatek, 
2 Lunna CO ct. —  1 konna 85 et., na Wya„kl Zamek 1 do 
cmemzrzy 2 konna 40 o*. —  1 konna 85 ct. -  W porae 
nocnej, kura doroiek 2 konnych o 10 ct.. Jednokonnych 
o 5 ct. w yiej. Kura Uakra (karety krytej) dwoi uUnufcn- 
■wykły 45 c .., na dwornie 1 i l . ,  do ror,-tek 80 et,, na 
V) „Li Zamek l na omentarie 70 ot., w ne#y o 10 et. 
wyśej. __________________

Rozkład pociągów dla r.iiasta Lwowa,
wedle caaau środkowo-europejskiego półnlejszego oSSm . 

od caaau lnowckiego, wainy od 1 maja 1BU0.
1*0 L ^ o n f S  przychodzi^:

Sfi K ruk ow a osob. 6*10 rano, osob. 8**>0 rana, posp, 
1*85 w poi,, osobowy 5*45 wlecą.,posp. 8*40 wleci., osob. 
9.45 wieczór, 2 j31 pospieszny w nocy.

Z  P o d w o ło ciy n fc  (na Puóiomoie) oiob. 8*35 w no- 
oy, poip. Si*36 w po.u n ia , osobowy 6*40pop., o s o b .16*12.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  0*— rauo (na Podzamcze),
Z C i er  n ło w ie c  osob. 6*20 rano, oaob. 11*15 rano. 

poip. 1*45 w połudii., osobowy 5*55 wleciór, osob. 
10-— w nocy. posp. 2*20 w nocy.

Z e  S tr y ja  osob. 8*65 rano, oaobc l*4& w por.oaob. 
10-85 w nocy, osob* 12-05 w nocy.

Z Kokain osobowyG-—-, 6-15 rauo.
Z sl aro ul at/I a osob. 11-45 praedpol.
Z Janow a osob.7*45 rano, os. 12*55 wpoi. 8*28w. od 

1. do 81. maja I od 16. do 30. września codzień — przez 
resztę lata w święta, 9*23w. od 1. czerwca do 15. września.

Z Krzu ib o w ic  H*4G rauo (od 13 m aja do 16 wrze­
śnia 3*14, 7 24, w niedzielę i święta) 8*50 w ieczór od  13 
maja do 16 wrześuia.

Z Z im n e j  w o d y  7*10 rano (od 7. maja do 10.w n.)

Z e  L w o w a  o d c h o d y :

Do K ra k o w a  osob. 4*15 rano. poip. 8*30rano, oiub. 
6*40 rano, poBp. 2 55 w południe, osob. 0 36 popoł., oiob.
10*40 w nocy, posp. 12*4» w nccy,

Dq P o d w o to o s y s k  (a Podzamcza) osob. 0-30 rano, 
osob. 9*25 rano, posp. 1*55 popoi., osob. II*- wlecaór. 

Do T a r n o p o la  7*10 wieczór.
Do C ie r n i o w ie c  osob. 6*35 rano, oeob. 9*55przed

Soludjilem, posp. 2*4o popoł., osob. 0*10 po połud., oiob. 
0*50 wlecaór, posp. 2*51 w nocy*

Do 6 tr y ju  osob. 0*25 runo, oBCib. 9 '— pned poi., 
psob. 3 ‘0i> po połud. osob. C-50 wlecaór.

Do B okaia oiob. 10*20 prąód poL. oiob. 7*25 wie- 
uaór (pierwsay i do Belica).

Do T a rn o p o la  (a P o d ia m ou a ) oaob.7*V1 wieeuór. 
Do J u r o iła w la  uBob. 3*30 popoł.
Do Janow a osob. 9*15 rano, o3ob. 1-25. od I maja 

do 16 w rześnia w święta, 11*15 od >1. maja do 80. wrse 
śnla 6*13 w dnie powszednie, 0-12 wieczór (od i. eser- 
wen tlo 16, września w święta).

Do Br a uc ho w l c 6*46 runo (od i 3 ,  maja do 16 wrze­

śnia) 3*26 (od 13. maja do 16. września), w święta p ci­
p o!. 2*15, (od 13. m aja do Id września). 7*48 (od 1£ mn- 
ja do ld września) w święta.

Do Z i m n e j  wo d y  3-20 popoł. (od 7. mąja do 2J 
wneśnia).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europejskiego.

I* o  K r n ^ io n n  przychodzą:
Ze L w o w a  osob. 4*3u rano, posp. 7 rano, osob. 8*15 

rano, osob. 1*30 popoł., posp. 2-24popoł., oaob. 6-25 popoi., 
posp. 9’3& wieczór.

Z N. B ą c z a  prsea Suchę 6-36 rano, 4*17 popoł.
Z S u c h y  I W a d o w i c  do Płaaaowa 7*53 rano.
Z M szan y doi .  od I lipcu do 30 wrzośn. 7*40 ivi e*.**. 
Z Wieli i o i k i  osob. 11*16 rano, osob. Tóó wiecu.
Z O ś w l ę o l n i a  na Skawinę osob. 11.01 praed poi., 

9*40 wiecz., na Trzebinię 7*83 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*00 rano, osob. 9*45 rauo, posp. 

2-43 popoł., osob. ,5*14 popul., posp, 8*13 wlecaór, osob 
10-09 wleciór.

Z T r z e b  i ul 11*56 w nooy,

Z  K ra k o w a  odchodzą:
Do Lwo wa  posp. 6*31 rana, osob. 8*10 rano, osob. 

U«—  przed pot, posp. 2*49 popol., posp* 8*35 wleci., osob. 
9*—  wieczór, OBob. 10-50 w nocy.

Do O ś w l ę c l m a  na Bkawlnę osob. 5*15 runo, osob. 
1*1)8 popol.

Do O ś w i ę c i m *  przea Trzebinię osob. 8-JS wlecz. 
Do M sb auy doluej od 25 czerwca do 36 września 

oiob. 3 rano.
Do H u s l a t y n a  przea Sachę 0*u5 pried pot 
Do H y r o wa  pczea Buchę 7*55 wlecz.
Do T a c u o w a  osob. 9*15 wlecz.
Do W i e l i c z k i  miesz. 1*13 popoi., miesz. 8 wiecz. 
Do Wi e d n i a  osob. 5-32 rauo, posp. 7-25 rano, osob. 

9̂ 2ti rano, osob. 2 popol., jiosp. 2 31 popoł., poap. 16 wiecz, 
Do T r z e b i n i  osob. 3‘10 popol.

Stanisław Sachs
z dniem października 
otwiera kurs tańców we 
whisaym lu K s ln , oraz u -  
dziolu lekuyi po aomaod 
prywatnych i zakładach 
naukowych. Zgłoszenia 

przyjmuje na .azie  
Teatr miejski. 5077

DJa p a l ą o y o h !
Najlepsze tutki i bibułki cygare- 
towe z prawdziwego egipskiego

papieru

„Yergś Combustiblecc AIDA D l a  p a l ą c y c h !
A l i * A  papier nie zawiera glyceryny 
A I D A  papier nie czernieje 
A I D A  papier pali sio regularnie 
A I D A  papier nie gaśnie p. palenia 
A I D A  jest obecnie nzuany za naj­

lepszy papiar. a3d3

g g *  Główny skład: Fabryka tutek Lwów, ul. Pańska IO.

3S
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TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

We Czwartek duia 4 października 1900 r.

Inauguracyjne Przedstawienie.
Eozpcrmio po raz I-szy:

Baśń nocy świętojańskiej'
prolog na otwarcie teatru we Lwowie przez Jana Kasprowi­

cza, z mu. /k ą  Seweryna Bersona.

NASTĄPI:

O D L U B K I  i P O E T A
komedya w 1 akcie Aleksandra hrabiego 1'redry (ojca). 

Zakończy po raz I szy :

T  ^  2 Z
opera w 2 aktacli W. Żeleńskiego. Słowa Lnd. Germanu.

Pcczatłlc dziś wyjątkowo o g. w- pół do 1 wieoz.

S o d z i e u l .  p r z t Ł S l s t t i e r le .  P o c z ą t e k  o  8 .  B i l e t y
w cześnie] do nabycia w  M ur*® P łon n a. ~i3S0

Ma  *V 8*ell£le  z a p y ta n ia  
esipowieda Adm inl- 

s .T s e y a  ty l k o  p o  o t r z y ­
m a n iu  5  c t .  m a r k i .

Droóne c isze n ia .

d l a r a l t u r  salonowy i in ■ 
ne meble do nabycia. — 

Unia Lubelska 3, drzwi 9.
5414

F o r t e p ia n  s ta r s z y  może 
■ byó dhigi siedmiocktuwo- 
w y kupię. Łaskawe zgłosze­
nia, ul. Rzeźbiarska 5, drzwi 
nr. 27: 5412

W A Ń A P K A , 6 krzeseł pln- 
azowych tanio do sprze­

dania. Wiadomość ul. św. An­
toniego 1. 5. II. p., między 
godz. 2—4 popoł. 542Ó

yjR O S IĘ T A  rusy „Yorkshi- 
i re1- w zarodowej chle­
wni Skniłów wielki, poczta 
Bugdunówka są do zbycia.

'‘5423

T anio do nabycia, dwa 
wielkie oleandry Wia­

domość u dozorcy Sobieskie­
go 30. 5421

[B i ę k n y  fortepian nowy  
L Bluthnera tanio do na- 
ycia Chorążczyzna 12.

I k r z e w o  o p a lo w e  suche 
i dobrej miary, poleca 

'HAJKS, Kopernika fi, (mie­
szkanie.! i Pełczyńska 3 (skład
>|jok ślizgawki;. 4H26

T p .^ y a p r z e d fflje  fonografy 
l f  po fabrycznych cenach 

tndzież kupuje i sprzedaje wy­
grane atrare skrzy pce, e*c-
In  i wszystkie instrumenta 
muzyczne po cenach umiurko- 
wuuych. Rowery w dobrym je­
szcze stanie mienia za instru- 
menta muzyczne lnb fonografy. 
K. S. LITWINOWICZj L w ó w , 
Batorego nr. 32. filtil

ivn w in ogron a
kuracyjne, piękne o du- 

żydi jagodach, wysyła w pa­
czkach oplatnie za zaliczką, 
począwszy od 3 koron 80 hel. 
za 5 klg. BALTH. AMORT, 

Meran, Tyrol.
Zamówienia uprasza się 

nadsyłać w jysayku niomie- 
ckim. 4047

■ j^ T om p letn y  mundur j e -
1 —  duoroezniaka, tanio do 
sprzedania. Ulica Zielona 24. 
1 5381

Picslmy raz spróbować, lo wystarczy
Prawdziwa wschodnia

Fiali -  Kawa figowa
najlepsza i najzdrowsza, oraz 

najwydatniejsza.

Fiali-Kawa figowa
najlepsza domieszka do kawy. 

Za dobroć się ^warant ije.

i # *  Dostać można wszędzie.
Fabryka ligowej kawy sło­

dowej BI. F i a l i ,  Wiedeń, 
VI, z. -Mitlergasse 20, zalużomi 
w rokn 1860. 24

We Lwowie u Jozefa  
K a m p la , ul. Kołłątaja 1.

W BRAŃSKIE WINOGRONA 
■ kuracyjne, niebieskie, 

wielkie gronu o doskonałym 
smaku, 10 funtów br. frauco 
wszędzie 2 zlr., z lekarskim 
przepisem użycia, przesyła 
FLORIAN RINGLRR, Meran 
w Tyroln. 5356

Interesy iłiająikuws
i  liauulow®.

AP T E K A  pod „Białym  
orłem* w Krakowie, 

w Rynku głównym przy linii 
A B d o  s p r z e d a n i a .  Pośre­
dnictwo wykluczone. Wiado­
mość: T Siedlecka, Kra! uw, 
Krzywa 7. 5298

50 morgów lasu
około 35 mr. czystej jodliny, 
reszta jedlina i bnczynn. od 
45 do 70 letniego do sprzeda­
nia, dalej około 50 do luO m 
roli (gleba p s z e n n a  na połu­
dnie położuna), bez budynków 
lub z dobrymi obszernymi bu­
dynkami, do sprzedania, wzglę­

dnie do parcelowania. 
Wiadomość „Zarząd dóbr Brze- 
ziuy-średuie, poczta Ropczyce- 
Wielopole". Odległość od sta- 
cyi koleji „Wiśniuwa nud W i­
słokiem* (koleji Rzeszów-Ja- 
slo) lVa mili. 5373

J2> tacliowyob m i e ln i k ó w  
pragnie kupić zwykle wo­

dne laiyny lub amerykańskie. 
Pragną kupić lub wydzierża­
wić w powiatach od Lwowa 
do Krakowa. Wiadomość nad­
syłać pod adresem: Stanisława 
Papkiewicza, masarza w Rady­
mnie, 5409

punkt doskonały, pokoje sta­
rannie urządzone i utrzymane, 
usługa dobra, kuchnia wytwor­
na w pensyonaeie Walewskiej 
Wideryl, Warszawa,Nowy Świat 
37, tamże wyborne obiuciy dla 
przychodnioh i na miusto po 
60 kopiejek. 7 054

Do  w y n a ję c ia  3 pokoje 
frontowe, przedpokój i ku- 

chhin, Kurkowa 10. 5272

f e d n a  panienka dobrze wy- 
chowana, uczęszczająca 

do szkół, znajdzie uurdzu do­
bre umieszczenie, ul. Głowa 12, 
parter na prawo. 5300

r k ą b r o w s k le t o  1 1  A . 1. pię- 
U  tru: 2 mieszku n la po 3 pokoi, 
uyżu, kueliniu, eutróe z bulko- 
uciii po zl. 3J miesięcznie. II. 
piętro: 3 pokoi z kuchnią i nyżą 
zł 30 miesięcznie z nrzynale- 
żytośeiaini, praczkandą, klo­
zety angielskie. 5375

Przyjmuje się panienki na 
mieszkanie i wikt za 20 

zł. miesięcznie, ul. Zyblikiewi- 
cza 1. 5, parter. 5407

Doniesienia różne. |

Osoby posiadające kapi­
tał a chcące sobie byt 

korzystnie zabezpieczyć 
dożywotnie zechcą się zgło­
sić pod „J. Z.“  p.-rest. 
Główna poczta, Lwów.

5408

Rewolwery'
ST R O W K I,

dla własnej obro­
ny, LA N C A - 
•fRZYUJFKI 

i wszelkie przybory, poleca 
pracownia rusznikarsku BO­
L E S Ł A W A  J A N K O W S K IE ­
GO, Lwów, Czarnieckiego 2.

Cenniki darmo i opłatnie. 
Wszelkie reperaeye p rzy j­
muje pod gwarancyą. Starą 

broń kupuje płacąc gotówką.
5422

l /a p e l u s z e  d a m s k i e  pole- 
** ca na sezon jesienny i zi­
mowy po cenach umiarkowa­
nych salon mód M a r y i  K s i ą ­
ż e k , ni. Akademicka 19, par­
ter. 5362

Kotają sybirską
pierwszy transport lądem spro­

wadzonej

M E S E A ^ Y
otrzyma! i poleca specyalny 

skiad 5014

A. SINGERA
Lwów  —  ul. Sykstuska 1. 1.

Zarazem utrzymuje główną 
sprzedaż herbaty oryginalnej, 
siynnej ilriny K. iC . POPOWA  
w Moskwie.

D oszu k u je  się dla intelig. 
■ panny (izr.) 5000 k. posa­
gu, starszego podoficera ra­
chunkowego lub innych Pa­
nów w stałej posadzie. Pod 
.Soisłą dy3krecyą“ Biuro a- 
nonsów Bucbstubą, Lwów.

5310

W y d a w n i c t w o  Biblio­
teki powieści i roman­

sów  w  Gródkn, rozseła 80 
stron obejmujący, zeszyt o- 
Tćazowy, każdemu na zażąda­
nie, franco. 5400

| Posady i zajęcia.
u) Poszukiwane.

T nnnjlr egzaminowany, z u 
lluuUiJl kończony szkołą la- 
sową, obznujomiony wszech­
stronnie z gospodarstwem la- 
sowem, poszukuje posady le­
śniczego rewirowego; Posia­
dając również egzamin pań­
stw ow y z rachunkowości, mo­
że objąć posadę rachmistrza, 
kontroloru, we większych do­
brach lub tem podobną po­
sadę. Na żądanie może zło­
żyć kaucyę. Zgłoszenia upra­
sza uprzejmie nadsyłać biu­
ro wywiadowcze W ł. Lewi­
ckiego w Jaśle. 5410

N auczycielka poszukuje le­
kcy i do przedmiotów 

szkolnych lub g r y  na forte­
pianie przez biuro Were- 
szczyńskiej. Lwów Batorego 
nr. 6. 5413

b) Zao/iar#u’<;.ve.

j-k  au czycick li egznmino 
wane oraz bony znajd:: 

korzystno posady. Biuro na­
uczycielskie Mrne A. Aliem.ejit, 
ul. Kopernika 22. 5370

M Jotnryusz w Kozowic po- 
szukuje rutynowanego kan­

celisty notaryainego. 5382

Poszukuje się Niemki, klom­
by za pokój udzielała ko r. 

wersaoyi. Zielona 15. 5406

g r y  na fortcpifinHb 
udziela Salomea Fisclitr 

Boozkowskiego 13. 5022

PRZYGOTOWUJĘ do matu­
ry i egzaminów nauczy­

cielskich. Kurs przygotowa­
wczy, Lwów, Kurkowa 1. 57, 
2 —4 popoł. 5!J2u

Ma u k i  b u c k a i i ie r j l  sy­
s t e m a t y c z n e j  udziela

w kursach gremialnych, odrę­
bnych dla Pań i Panów L. 15. 
Veltzć, Lwów, pi. Strzelecki 4. 
Dzieło tegoż „Nauka buchai- 
teryi“ wyszło ju ż  w całości. 
Wpisy przyjmuje codziennie 
od sodz. 2 do 3 popołudniu.

4812

W ażne dla Pań!
T y lk o  za  I O  z ł.

wyuczyć się można w 12 lekcyach 
kroju iraiieusklego pod y warr.ncyą

ir szSkołe k r o j i i

E U r a i  i E C K E f H E J
L w ó w ,  nl, < £ h o r itż cz y u r ty  

I. 5  II. n. drzwi IS.
Po umiarkowanych cenach 

sprzedaje sio formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki 
itd. Przyjmuje się do skrojenia 
cale suknie, a na żądanie do 
sfustrygowania i wypróbowa­
nia pod gwarancyą najlepszej 
dokltitlnoSci. Zamówienia zpro- 
winnyi uskutecznia się odwro­
tną pocztą, za podaniem do­

kładnej miary. 5270 
Na konfekeye i kroje angiel­

skie osobny kurs.

Dia pp. przedsiębiorców
i właścicieli budowy.

najlepsza okazya korzystnego zakupua materyalów bu­
dowlanymi) z rozebranego dworca kolejowego, a to: 
drzwi, okna, szj b, żelaznych trawers, schodów kamien­
nych, drzwi szklanych, cegieł, kamieni, drzewa budo­

wlanego i żelaza różnego rodzaju, etc.
Bliższej informaeyi udzieli J ó z e f  M ig c h e l  na 

głównym dworcu kolejowym; oferty pisemne będą od 
wrotnie załatwione. 4816

Do nabycia
h ekspadycyi 

Folskiego1- ul. Cborążuzyzny 1.1.
W, ZNAUZNifSJBZVC-1I KS1JJOAKNIACJH 

<’e n a  fi f i io r o a i .
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Każdy ubezpiecza swe ży­
cie — dobro najwyższe l

Największe tow. ubezpieczeń

The Siar s Londynie
przyjmuje ubezpieczenia na 
przożyuie za opłatą pniowy pre- 
mji. Śmierć w pujedyuku 1 sa­
mobójstwo nie stoją na prse. 
szkodzie wypłaceniu poliey- 
Nilct nie zaprzeczy, że ubezpie­
czony na życie w razie sła­
bości ma to uspokojenie, że ro­
dzina zaopatrzona zostanie. 
Ileż to cnoremu da uftwil spo­
kojnych, ile na wypadek śmier­
ci w przyszłości łez otartych! 
Panowie adwokaci, doktorowie 
medycyny, notarjusze, wiaś. i- 
cieio dóbr ziemskich, w ogóle 
wszyscy, który uh żony pensyi 
nie dostaną, gdy mężowie po­
mrą, powinni bezwarunkowa 
gig ubezpieczyć albowiem ubez­
pieczając się, już jest kapitał 
ipośmlertny stworzony i przy­
szłość rodziny zapewniona. Je- 
deralna Reprezentaoya dla C a 

licyi: 5082

Edward Klein
we Lwowie, uL Kopernik*

1. 24.

6025

i l l l

L w ó w ,  p i.  H a l i c k i  I .
p o le c a ją :

S z e v h 0 ^  »  ^ e n k a . - * 3

& & & & ■
EXPOSITION PARIS

Daus hotel partleulier, appartaments mcables, grandes cham- 
breś depuis 10 Mr. F ^ B R R , Iz rue Gućne-gand, (Poiit- 

neuf rive gauohe) Parts. 4940

•m m am m m m am m m m m
i oiiznaczona w c- mat tai w .|jj; iunw- 
rowi pagroda c. k. Mlnlstarstwa M i.

F A S R Y K A

Szeligi feffisićis i|®
■we I j - w o w r t  

ulica Św. Marcina liczba 29.
polecas

Aafnit w ęo rą cym  stanie da
izi.diayi łur.ilarnunlóiv, oraz 
do osuszaniu zawilgoco­
nych ścian w pomieszka- 
nihch. HUsznzy bozpoy ro- 
tnie gorącym asfaltem —  
grzyb drzewny. 

n m U y ę  asfaltow ą ognio­
trwałą Jq krycia dachów 
od 20 cent. za 1 u.[~~] 

fa ł ;  asfaltow y i Sm ól? d e ­
stylow aną bezwodną do 
konselrwacyi d a c h ó w  i 
drzewa,

Elastyczne ptyty izolacyjne.
A U f Fabryka wykonywe\po­
krycia łachów i l-eperacyę 
swoimi robotnikami. TS3K*

, « o .

Szeligi -  ii yazkte-
tmcziF, inżyniera 

w Lwowie p o l e c a  D a cu y  
h o lz cm rn to w c  nie wyma­
gająca wiązań dachowych, 
bez konserwacyi i reparacyi, 
wiecznej trwałości 1795

Na]ncw«ze
m KAPELUSZE 
I?- I CZAPKI

poleca 5021

E d m t e  Bieleayk
Lwów — ulica Halicka l, 21.

Ulustrowany 
nSNNTKnażą- 

danie franco. ^

SukiemiB i wełniane materye
po orygiiialnyoh cenach  fabrycznych , kupi Pan ty lko n

J. THBUMANNA . *
B rim n, Jiaihhonsyasee 22. 5415

fc g c s t f  w zery  ć?s ? .  3 . kr^ w ojw , g ra tia  i  w f t o o .
Wielki wyfcgr faajaswazysh i niijouiifólejszyeh wyrobów krejo- 

wyćh i zagraniuzryci 
Sfiftle np, składzie czarno materye, również materye nn 
uniformy ćLJu urzędników, ',vcteranóv;, straży ogniowej 

i innych towarzystw, na iiberyo itd. 
s  c  s  g ' r  ft! t  i  g  V l i  a  n  e  o .

F—T**TBMnwrnnT~r™ll" ‘' ■ *

W a  o tw a irtc  nowego teatru  sprow adziłem  
■ ■  w ielk ą  ilość l o r n e t e k  t e a t r a l n y c h  
w  w spaniałych i  skrom n ych  opraw ach ze 
nzklam i uajlepszejust ?a  hardzo um ir-rkaw a- 
nyeh cenach, zacząw szy on zt. 2  do IDO zł. 
B in o k le  Ucissa £ tićtza m t u  ró w n ie i na  
sliiaddie.

( S f l ^ r s & e f l n
o p t y R  t  m e c h a n i k  W e  L w o w i e 6870

B o zarządu majątkiem ziemskim tv Gaiu-yi 
wsch -dniej o SOU muigach ziem: ruiaej. oraz 

do nadzoru znajdującej się tamże fabryki krochmalu 
kartokauego i syropu, poszukuje się zdolnego i uczci­
wego sąrządcy, Władającego językiem polskim i niej 
mieckim. — Zgłoszenia z podaniom odbytych stu.iyów, 
dotychczasowego zajęcia, stosunków rodzinnych, reli- 
gii i wymaganych warunków, adresować do Biura 
dzienników Plohna, Lwów, pod ,,M. F.“ 5424

Utrzymuję na składzie potrzebne do budowy T ra­
wersy (Gawalzte Trdger) wszelkich dymensyj 
Również S Z Y N Y  K O L E J O W E  lekkiego i 

ciężkiego kalibru, na żądanie podaną będzie cena 
szczegółowo. 0  j f l ł t  I i a ia w a id e r

właściciel ck. uprzyw, zakładu wyrobów 
mechaniczno kawalsMich i ślusar :ki • ,h. 

6001 s r  P M e n y s 1 n.

J T T Ż  ' W Y S S E H L

u iM im m m w  E M s m m z
P O L S Z Z B S O

s n m  r o k  t & O L
T r o ś ó  e n . ć L o o x z a ,  j e s t  t  i t - b ^ t ę p i j L j e c a . :

a r z o w a  o a  str  ł — d A  M t ó y  B z o m iz t y z n i  p a ń s t w o w y  (str, 135 d o  143): Rada patfstwa. Izba  p an ów  $tr. 135 i 135
R c y j n a  o a  str. 33— 2 /3  za w iera : x HK | Izba p o s łó w  str. 13H i iUT, Trybunał pań stw a str. 137. K o m is ja  kontroli d łu g ów  państw-, str. 137.
i i r e z y  istr . 34—4 9 ) :  K rotki szem aty^m  k ra jo w y  w  spraw ach , d o ty czą cy ch  | | W s p ó ln e  M in isterstw a i w sp ó ln e  centralne w ład ze  z s iedzibą  w e W ied n iu  str. 137. M in isterstw a oraa 
str. o4- do. — W y k a z  cza so p ism  fa ch ow y ch  z dziedziny roln ictw a i og roa n i- E | centralne w ład ze  i instytu cye z siedzibą w e W ied n iu  str. 137 i 13& Rangi i p łace austr. urzędników

a y k  g łu w n ie jszyzch  rob ot w  og rod a ch  w arzyw nych, inspektach  i Sadach str. IV; pań stw ow ych  tna p odstaw ie  ustaw y z 9. w rześn ia  1898 r.) str. 138 do 142. P o la cy  w  m in isterstw ach

E in le n d a r z o ir a  od  str  1— 32,
Cscętić I f f l i o r m f r y j i p a  od  str. 33—273 
n r i k u i  ^ u h t p o d u r u z y  (str. 34—4 9 ) : K rótki szem atyzm  b rą jo w y  w  spraw ach , dotyczą cych  

ro ln ictw a  i ogrodn ictw a str. 34—36. — W y k a z  cza sop ism  fa ch ow y ch  z dziedziny roln ictw a i ogrodn i­
ctw a  str. 36. — K alendarzyk g łów n ie jszy zch  rob ót w ogrod a ch  w arzyw nych, inspektach  i Sadach str. 
3 7 -  43. —  Czas siew u  roślin  g osp od a rk ich  str. 44. —  O kres brzem ien uości u zwierząt dom ow ych  i w y­
lęgania  u drobiu  str. 44 i 45. —  D la g o sp o d y ń  str. 49 I 47. —  P rzepisy  kucharsk ie str. 48. —  Pantarki 
czy li perrliczk i str. 49.

D z i a ł  p e d ę f f O f f i c z n y  (str. 49 d o  62) A .  f i l u t y  w € a l l e y i ;  Szkoły lu d ow e i  w ydzia łow e 
str. 49. — G im n azja  i szkoły  realne str. 50 i 51. — Pryw atne gim nazya żeńskie str. 51. —  Sem inarya 
uau czycielsk ie str. 51. —  W y ż sz e  szk o ły  przem ysłow e  str. 52. —  Szkoły za w od ow e str. 52. - U zupeł­
n ia jące szk oły  przem ysłow e str. 53. —  Szkoły han dlow e str, 53. — Szkoły  roln icze str. C3* Szkoły

f?4. — Szkoły leśn icze  str. 64. — Szkoły  górn icze  str. 54. —  Szkoły m alarstw a, m uzyki 
etc. str. 54. — F a rm a cja  str. 56. —  U niw ersytety  w e  L w ow ie  i K rakow ie str. 56. — Szkoła politeclm i-
ogTudnicze str,
etc. str. 54. — I _ _ _ ______ _
czna  w e  L w ow ie  str. 56. — K ra jow a  w yższa  'szk o ła  ro ln icza  w  D uhlanaeh str. 57. —  Stiulyum  roln icze  
pr*y un iw ersytecie  w  K rakow ie str. 57. — A k adem ia  w eterynaryi w e L w ow ie  str. 5 7 .—  Zak łady teool- 
g iczn e str. 57. B .  S z k o ł y  p o z a  G a l l e y ą : Szkoły przem ysłow e str. 57 i &S. —  Szkoły  za w od ow e 
str. 68 i 59. —  Szkoły  h an dlow e Btr. 59. —  Szkoły  roln icze i og rod n icze  str. 58. —  Sakoły  m alarstw a 
i m uzyki atr. 59. — Szkoły  w yższe  str. 60. S z k o ł y  w o j s k o w a  str. 60 i 61. — Służba je d n o ro ­
czn eg o  ochotnika str. 61. —  T . zw . In teligenzprtlfung str. 62.

D s l a l  p o e s t o w o - t t s l o t r r a f i e z n y  2 i » l e r o n l e z n y  (str. 62 d o  7 6 ): P oczta  listow a w  obrę ­
bie m onarchii str. 62—66. — W  kom uuikacyi a) z B ośn ią  i H ercegow in ą , b ) z  Sandżak N ovi Bazaru c) 
z A u stry i do N iem iec str. 65. — Przekazy i  asygnaty  p o cz to w e  str. 65 i 66. P oczta  w o zo w a  66 do 
68. —  T elegra f str. 69 i  70. —» T a iy la  za  telegram y w  m onarchii austr.-w ęg , i za  gra n icą  str. 70. — 
T ele fon  str. 71. — P ocztow e  kasy o sz częd n ośc i str. 71—73. Ze statystyki p ocz tow e j 73, — Spis 
u rzędów  p ocztow ych  i telegraJicznych w  G alicyi z oznaczen iem , do której strefy  należą str. 74 do 78. -  
U rzędy p ocztow e  i telegraficzne na B u kow in ie  str. 76.

D z i a ł  g ó r n i c z y  (str. 77 i  78). Św ięta  g ó rn icze  str. 77. —  W ła d z e  g órn icze  w  G alicyi str. 
77. —  T ow arzystw a  g órn icza , zakłady nau kow e i in s ty tu c je  str. 77. —  P rzedsięb iorstw a  górn icze  str. 78.

D s l o l  f i n a n s o w o - h a n d l o w y  (str. 79 d o  102): T a b lica  p rocen tów  zw yk łych  w raz
ze sp osob em  obliczan ia  str. 79 i 80. —■ T ablica  dysk on tow a  str. 80. T a b e la  opłat i św iadczeń  k aso­
w ych  str. 80. —  Tabela  rent zakładu u bezpieczn ia  od  w yp a d k ów  str. 81. —  M em ento w p ły w ó w  do 
odebran ia  i  sum  d o  w yp ła cen ia  w  c ią gu  roku  str. 82, Spraw y m ajątkow e str. 83. —  D ługi i w ie­
rzytelności str. 83. — Rachunki w łaścic ie la  dom u str. 84. —  T a blice  składanych procen tów  str. 83 
i  86. — T abele do obliczan ia  p łacy  i w ynagrodzen ia  str. 87. —  T abela  p o rów n a w cza  m iar i w a g  
fra n cu sk ich , polsk ich  i ro sy jsk ich , oraz d aw n ych  austryackich  i  p ru sk ich  str. 88. —  T a bela  p orów n a w ­
cza  m onet w alu ty  k oron ow e j z w aluta austryaeką i dukatami str. 89. —  T a bela  p orów n a w cza  w sze lk ich  
m onet z austryackm m i, m em ieckiem i i  francuskiem i str. 90. — M iary i  w agi m etryczne str. 91. —  W y ­
c ią g  z  taryfy  stem plow ej str. 91 do 95. Skale stem plow e str. 96 i 97. —  C esa rsk ie  rozporządzen ie 
w  spraw ie  opustu  n ależytości od  przeniesienia  w łasn ości, z  dn ia  19. sierpnia  1899 str. 97— 100. -•  W y ­
kaz ciągnień lo s ó w  a u stro -w ęg . str. 101. —* W yk az eiągoleń  lo s ó w  zagran iczn ych  str. 102.

H l B t o r y a ,  I H ta ty N ty lc o  (str. 103 d o  120). P oczet h istorycznych  k ró lów  p olsk ich
Btr. 103 i  104. —  N ajw ażn ie jsze  daty z d z ie jów  P olsk i str. 104— 100. P o la cy  w  A m eryce p ó łn ocn e j str. 
106 I 107. P ow ierzchn ia Ziem i i lu d n o ść  str. 107. i M 8. B a rw y  k ra jow e  p oszczeg ó ln y ch  pań stw  str. 
108 i 109. W y k a z  pań stw  św iata, p an u jących , g łów n y ch  m iast itd. str. 109 do 117. T a belk a  p oró ­
w n aw cza  w o js k  ląd ow ych  i llot w o jen n y ch  pań stw  eu rop e jsk ich  str. 117 I 118. W y k a z  w szystk ich  
o rd erów , m edali itd. w  E u rop ie i w  k ra jach  zaeuropej sk ich  str. 118 do 120.

£ 2 a ly  s z e m n t y ^ - n  H t r a jo w y  (str. 120 do 135): S ejm  krajow y, str. 120 do 122. Wydział 
k ra jow y  str. 122. W yd z ia ły  p o  w. i  prezesi P a d  p o  w. w  G alicyi str. 122 i 123. N am iestn ictw o str. 123 
i  124. C . k. starostw a i s tarostow ie  w  kraju str. 124. Rada szkolna k ra jow a, oraz p oszczeg ó ln e  fco-

vow ie
m ie

. . .  .  131.
'.‘ ladze k om unikacyjne i  h an dlow e str. 131. N aczelne w ład ze  w o j-  

N aczelne w ładze d u ch ow n e  str. 131 i 132. Zakłady dla ch orych  w  G alicyi str. 132
W ła d ze  kultury kra jow ej str. 181. 
sk ow e  str. 131. N aczelne w ładze 
I 133. Lekarze w  w ięk szych  m iastach G alicyi str. 133 i 134. Spis rządow nie  u p ow ażn ion ych  cyw iln ych  
tech n ik ów  w  G alicyi, na leżących  do Izby inżynierskiej str. 135.

Wspólne M in isterstw a i w sp óln e  centralne w ład ze  z  s iedzibą  w e W iedn iu  str. 157. M in isterstw a oraz 
centralne w ład ze  i instytucye z siedzibą w e W ied n iu  str. 137 i 138. Rangi i p łace austr. urzędników  
p ań stw ow ych  (na p odstaw ie  ustaw y z 9. w rześnia  1898 r.) str. 138 do 142. P o la cy  w  m in isterstw ach 
str. 141. Barw y w y ło g ó w  i w ypustek w  uniform ach rozm aitych  gałęzi służby państw , str. H i  Barw y 
pań stw  i k ra jów  austro-w ęg. m ouarclu i str. 142. W sk azów k i dla uda jących  się na audyeneye i p o s ł° "  
ehftnia do W iedn ia  str. 142 i 143. Ś w ięci patronow ie krajow i państw a ftustr.-w ęgierskiego str. 143. “  

JP rze  w o d n l K  p o  K r a k o w i e  (str. 143 d o  159): K ilka s łów  o K rakow ie str. 143 i 144. Rada 
m. K rakow a str, 144 i 145, M agistrat m. K rakow a str. 146. W y k a z  b u d ow n iczych , architektów  i inży­
n ierów , u pow ażn ionych  do w ykonyw ania  p lan ów  i prow adzenia  bud ow li str. 145 i  146. W y k a — J—adw o.

str. 140 i 147. N ota iyu sze w  K rakow ie str. 147.katów , należących  do krakow sk iej Izby adw okackiej 
Spis d ok torów  m edycyny, ch irurg ii i w szech  nauk lekarskich w  K rakow ie str. 147 do 15#. D entyści 
Str. 150. W eterynarze str. 150. F elczerzy  str. 150. Apteki str, 150. Akuszerki str. J50 i  151. G odne 
zw iedzen ia , K raków  i W ieliczka str. 151 i 152* P rzew odnik  ad resow y  p o  K rakow ie str, 152 d o  158. Spis 
a lfabetyczny u lic m iasta K rakow a i p rzedm ieść str. U 8. Cennik jazny d orożek  str. 158 i 159.

P r z o w o < ln a i£  p o  L w o w i e  (159 do 198): K ilka dat o  L w ow ie  str. 109 i 160. Spis cz łon k ów  
Rady m. L w ow a  str. 161 i 182. K om isaryaty dzieln ic miasta str. 162. M ie jsk ie  ok ręg i sanitarne str. 163. 
Rada szkolna  ok ręg ow a  dla m iasta L w ow a  str. 163. W y k a z  Iionc. bu d ow n iczych  w e L w ow ie  str. 163, 
A d w ok a ci w e  L w ow ie  str, 163 do 165. N otaryusze w e  L w ow ie  str, 165. Spis d ok torów  m edycyny str. 
165 do 169. D entyści str. 169. Spis ch iru rg ów  str. 169 i 170. Spis w eterynarzy str. 170. Spis aku sze­
rek str. 170 d o  174. Apteki w e  L w ow ie  str. 174. W sk a zów k i dla u d a ją cych  się na audyeneye i p os łu ­
chania do L w ow a  str. 174. T aryfa  ja zd y  dla  fiak rów  i d orożek  atr. 175. Taryfa i  rozkład jazd y  tram­
w a jów  w e L w ow ie  str. 175 i 176. G odne w idzenia w e L w ow ie  str. 176 i 177. T aksy konsu latu  ro sy j­
sk iego  str. 177. P rzew odnik  adresow y p o  L w ow ie  str. 178 do 192. W y k a z  alfabetyczny u lic , d róg , p la ­
có w , o g ro d ó w , cm entarzy itp. m ie jsc  pu b liczn ych  z  oznaczeniem  ich  daw nej nazw y i położen ia , oraz 
dzieln icy  str. 192 do 19S.

W y l t s a  j r c a l n o d c l  w  m ie ś c i e  L r e o w fie ,  w ed łu g  alfabetyczn ego porządku  ulic i p laców , 
z podan iem  części tabularnych , n u m erów  orjen tacyjnycli i kon sk ryp cy jn ych  oraz n azw isk  w łaścicieli 
sir. 199 d o  156.

D z l a r  k o l e j o w y  (str. 257—273). —  C zas k o le jo w y  str. 257. —  O bjaśn ienia  i przepisy kole-

t'o w e  dla przew ozu  o s ó b  n a  szlakach  kolei pań stw ow ych  str. 257, —  Rozkład p o c ią g ó w : K raków - 
.w ów -P ou w o łoczy sk a  str. 258 i  259. —  B orki w ielk ie-G rzym ałów  str. 259. —  K raków-VVieliczka str. 

259. —  K aasne-B rody-R adziw ilłów  str. 260. —  K ra k ów -K ocm yn ów  str. 260. — D cm bica-R ozw adów -P rze- 
w orsk  str. 200. —  T a n io  brzeg-N adbrzezie str. 260. —  Jarosław -S ok al str. 200. — L w ów  Czerni o w ce - 
Itzkany str. 261. —  K ra k ów -P od g órze  str. 262 i 263. —  Skaw ina-Sucha-Stryj str. 2o2 i 263 — Zagórz* 
San ok  str. 263. —  C h a b ów k a -Z a k op a n e  str. 394. —  N ow y S ą c z -S ta r y  Sącz str. 264. —  T ornów -S tróże- 
N ow y S ącz-O rldw  str. 264. — Z w ard oń -Ż yw iec-S u ch a  str. 260. —  O św ięciin -B kaw ina str. 2o3. — O św ię­
cim -S kaw in a-P odgórze  str. 265. —  S u ch a -S kaw ce-S iern a  w odna str. 265. —  Z agórz .m y-G orlice  str. 206.— 
Jasło - Rzeszó\v str. 236. —  P rzem y śl-C h y rów -N o\ v y  Z agórz-M ózó  L a borcz  str. 266. —  L w ów -S tiy j-L n - 
w oczn e  str. 267. — L w ów -K lep& rów -Janów  str. 267. —  N ow y L u pków -C izu a  str. 267. —  D toh obycz-B u 
rysła w  str. 267. —  Stryj -  S ta n is ła w ów -H u sia tyn  str. 208. —  D o lin a - W y g od a  otr. 208. —  Stm iisław ow - 
K órosm ezS  ^str. 289. —  D elatyn -Stefanów ka str. 269. —  C zortk ów -Z a leszez jU  str. 260. — Teresin Iwanie 
puste str. 270. —  C zern iow ce -N ow osie lica  str. 270. —  Lwów-JBelzec str. 270. —  H olicz -P od w ysok ic  str. 
270. —  H liboka-Sereth  str. 270. —  Stryj - C h od orów -O rłów -B erezow ica -T a rn op o l str. 271. — ltz.kauy-Su- 
czaw a  str. 271. — H libok a -B erh om eth  - M eżybrody  str. 271. — K arapcziti-C audyn str. 271. —  ILirna- 
K irnpohm g str, 272. —  W araa-R osyjska  M ołd aw ie str. 272. —  H adikfa lw a-B rodiua str. 372. — K arlsberg- 
PiUna str. 272. —  C zem iow ce-Ł u żan y-Z a leszczyk i str. 273. —  N iep ok u low ce-S lob oda  rungurska str. 273. 
K ołom yja -n adw órn iań sk ie p rzedm ieśćie -S zeporow ce-K n iazdw ór str. 273.

F n e g l ą d  r o k u  u b r e g l e s f o  (str. 27 — 337). N ekrolog ia  str. 274— 391. — .C h ron o log iczn y  
op is  w ypadk ów  w  roka ubiegłym  str. 291— 3<»2. —  K ron iczk a  ilustrow ana roku  u b ieg łeg o  (str. 302— 337: 
P olska  str. 302— 318. — Austrya str. 318— 322. —  N iem cy str. 322. — F ra n cja  str. 5z2— 325. — R osya 
str. 325— 326. — A n g lia . W o jn a  z  Transw aalem  atr. 326—328. —  W ło ch y  i W atykan  str. 3£9 i 331. — 
B elg ia  str. 33t. —  H iszpan ia i  P ortugalia  str. 331 i 332. —  B ulgarya , R um unja i  C zarn ogóra  str. 331 
1 332. —  S erbia  str. 332. —  Chiny str. 332— 334.

U u lw e ir & y t e t  I n d u  w y im . AdOma M ick iew icza  str. 834 i 385.
U w a g a  str. 336. —  G o d z i n y  u r z ę d o w e  w  l w o w s k i c h  n r z ę d a c h  str. 336 i  337.

3^2^  KALENDARZ oprawny jest w płótno z czarnymi wyciskami. eŝ 2SS 
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